
Depesze
z okazji
3 rocznicy
polsko-bułgarskiego  
układu o przyjaźni,
współpracy
i w zajem nej pomocy

7  O K A Z JI I I I  rocznicy  podpi- 
san ia  m iędzy P o lską  i B u łg a­

r ią  u k ład u  o p rzy jaźn i, w sp ó łp ra ­
cy i w zajem nej pom ocy, m in iste r 
S p ra w  Z agran icznych  B u łgarii d r  
M inczo N eiczew  p rzesła ł do m in i­
s tra  S p raw  Z agran icznych  B P  d r 
S tan isław a  S k rzeszew sk iego^aepe- 
szę z n a jgo rę tszym i p ozdrow ien ia­
m i.

„B ra te rsk a  p rzy jaźń  m ię d z y /h a -  
szym i dw om a naro d am i — czytam y 
w  te j depeszy — w zm acnia coraz 
b ard z ie j św ia tow y obóz pokoju , d e ­
m okracji i socjalizm u, na  czelc k tó ­
rego  stoi potężny i niezw yciężony 
Zw iązek R adziecki".

★
Z okazji rocznicy  podp isan ia  

przez Po lskę  i B u łg arię  u k ładu  
p rzy jaźn i, w spó łp racy  i pomocy 
w zajem nej K om ite t S łow iańsk i w  
P olsce w ystosow ał do K om itetu  
S łow iańskiego w  B u łgarii depeszę z 
n a  j serdeczniej szym i pozdrow ienia - 
m i i życzeniam i dalszych sukcesów  
w  w alce o socjalizm .

Przemówienie
Ministra Oświaty

z  o kazji

Międzynarodowego 
On a Dziecka

Słowo Polskie

W  dniach Narodowego Plebiscytu Pokoju

masy pracujące Polski
wygospodarowały dziesiątki milionów złotych
Wspaniałe rezultaty 
w całym kraju 
przyniosły plebiscytowe 
„W arty Pokoju"
W  WIELKICH dniach N arodow ego P lebiscytu  Pokoju klasa ro­

botnicza ofiarną, w ytężoną pracą podkreśliła sw e zrozum ienie 
istoty Apelu Św iatow ej Rady Pokoju. W tysiącach zakładów  

pracy, przy warsztatach i na budowach zatknięto błękitne proporczy­
ki — znak „Wart Pokoju". A m bicją każdej załogi było dać w tych 
dniach ponadplanową produkcję, w ygospodarow ać now e tysiące z ło ­
tych.

dów  P rzem y słu  O dzieżow ego. W 
W ZPB  im. O brońców  W arszaw y 

w zm ożona p raca  1.500 robo tn ic  i ro 
bo tn ików  p rzyn iosła  p o n adp lanow ą 
p ro d u k c ję  w artośc i 480.000 zł.

W  przem yśle  chem icznym  na czo­
ło w ysunęli się robo tn icy  Z ak ładów  
P rzem y słu  A zotow ego w  M ościcach 
Ich p r^ca  p rzyn iosła  gospodarce 
n arodow ej przeszło 2,5 m iliona zł 
oszczędności.

Robotnfcy  
portu gdyńskiego

R obotnicy  p o rtu  gdyńsk iego  w  
czasie „W art P o k o ju 44 p rzeładow ali 
m etodą szybkościow ą 64 sta tk i, a 
w ydajność  p racy  na dźw igach w zro 
sła o 10 proc.

W stoczni g dyńsk ie j im. K om u­

ny P a ry sk ie j przyspieszono rem o n ­
ty  w ie lu  jed n o stek  m orskich .

O podobnych si^kcesach n a p ły ­
w a ją  m eld u n k i z Wielu innych  o- 
środków  przem ysłow ych  całego j 
k ra ju . M eldunki te  św iadczą, ż e 1 
m asy p racu jące  Polski n ierozłącz­
nie w iążą  w alk ę  o pokój z w alką  
o p rzed te rm in o w e w ykonan ie  p la ­
nów  gospodarczych.

TT O K A Z JI M iędzynarodo 
w ego D nia D ziecka m i­

n is te r  O św iaty  W itold J a ro ­
siński wygłosi przez rad io  w 
dniu  1 czerw ca br. okoliczno­
ściowe przem ów ienie.

W celu um ożliw ien ia dzie­
ciom i m łodzieży szko lnej wy 
słu ch an ia  tego przem ów ien ia, 
w szkołach n as tąp i p rzerw a  w 
nauce, podczas k tó re j uczn io­
w ie zbiorą się przy  g łośn i­
kach rad iow ych  w  św ie tli­
cach.

Z  dniem każdym

! potężniej®
walka o pokój

Pr cd Międzynarodowym  

Dniem D z iecka

Dzieci polskie
piszą
wzruszające listy

do obrońców
pokoju
T) RZED Ś w iętem  M iędzynarodo- 
■* wego D nia D ziecka znacznie 
ożyw iła się w ym ian a  ko resp o n d en ­
c ji m iędzy dziećm i różnych k r a ­
jów . Dzieci polskie piszą rów nież 
w zru sza jące  lis ty  do zasłużonych 
obrońców  pokoju  i p rzyw ódców  
m iędzynarodow ej k lasy  ro b o tn i­
czej.

Do Św iatow ej R ady  P oko ju  p i­
szą m. in. dzieci szkoły p odstaw o­
w ej N r 7 w  G dyni:

„Nie chcem y w ojny . Chcem y się 
uczyć, aby  móc ja k  n a jp rę d z e j p ra  
cow ać d ła  naszej ludow ej o jczyz­
ny . W iemy, że R ada P okoju  nas 
ob ron i — i że je j  uchw ały  służą 
naszem u szczęściu".

W liście do W KP(b) d zia tw a szkoły 
im . gen. Ś w ierczew skiego w  O li­
w ia p rzesy ła jąc  sw oje n a jserdecz- 
n ie jrze  pozdrow ienia pisze, że p o ­
koi i c :1 dzieciom  bardzo  p o trzeb ­
ny  do tego, aby  w yrosły  na god­
nych  obyw ate li Polski L udow ej.

„C hcem y podziękow ać W KP(b) 
*a to — piszą dzieci — że nasze 
dziO 'ińr ‘” ’o u p ływ a szczęśliw ie w 
woir.cj ojczyźnie".

D~ eci szkoły podstaw ow ej N r5 2 ' 
w  L .id:i o irzy m ały  z B e rlin a  od 
dziatw y szkoły N r 35 serdeczny 
li.st:

„P ragn iem y  bardzo  — piszą dzic 
ci r Je n ie c k ic  — naw iązać  z w am i 
stałP; r/y m ia n ę  listów , w  k tó ry ch  
moarłtfr-śmy się naw za jem  dzielić 
dcśv> fcn ian ii w  nauce  i p racy  
organ  i racy  jno.j.

C hcem y pokoju. N ie chcem y w oj 
» y . Dniś w  szkole, osiągając do- 
fere w yn ik i w  nauce, w alczym y w  
ten  sposób o pokój i w  w aice te j 
» ie  ustaniem y

na całym świecie
Z międzynarodowego frontu wal 

ki o pokój donoszą:
B ry ty jsk i K om ite t O brońców  Po 

k o ju  o trzy m ał od K anady jsk iego  
K om ite tu  O brońców  P oko ju  p ro ­
pozycję podjęcia w spółzaw odnic­
tw a  w  zb ieran iu  podpisów  pod 
A pelem  Ś w iatow ej R ady  Pokoju . 
R zecznik B ry ty jsk ieg o  K om ite tu  
O brońców  P oko ju  rzucił has ło  pod 
jęc ia  w spółzaw odnictw a w  tej dzie 
dżinie pom iędzy m iastam i B ir ­
m ingham  a B rukse lą , S o u th am p to n  
a Sztokholm em , o raz  m iędzy Co- 
v e n try  a K openhagą.

We Francji R ady G en era ln e  18
d ep a rtam en tó w  fran c u sk ich  za­
aprobow ały  jednom yśln ie  apel w  
sp raw ie  p ak tu  pokoju  pięoiu w ie l­
kich m ocarstw . W rad ach  tych r e ­
p rezen tow ane są różne p a rtie  po­
lityczne. W zagłębiach  w ęglow ych 
G ard  i N o rd  k am p an ia  zb ieran ia  
podpisów  pod A pelem  Św iatow ej 
R ady P okoju  p ro w adzona je s t w  
czasie p racy  górn ików  pod p o ­
w ierzchn ią  ziemi.

W Belgii w  B rukse li o tw a r ty  zo­
s ta ł ogólnobelg ijsk i K ongres K o­
b ie t w  obron ie P okoju . U dział w  
kongresie  b ierze  k ilk ase t d e lega­
tek  z całego k ra ju . G m ach, w  k tó ­
ry m  odbyw a się kongres, otoczony 
je s t silnym i oddziałam i policji.

W Bułgarii A pel Ś w iatow ej R a­
dy P oko ju  podpisa ło  ju ż  5.571 tys. 
osób.

Dziecięca kolej 
w Rostowie 
n. Donem

P asażerka  p y ta  m łodocianą  
ko n d u k to rkę :

— G dzie tu  jes t w agon  dla  
m a tk i i dziecka?

(Sen/iis z ig r a n ic zn y  C AF)

tach "  dało  p o nadp lanow ą p ro d u k ­
cję w arto śc i przeszło 2 m il. złotych

Sukcesy górników  
i hutników śląskich

V I J IELU  z górn ików  osiągnęło  w 
czasie pe łn ien ia  ..W art P oko- 

ju “ bardzo  pow ażne sukcesy. R ę­
bacz chodnikow y R udolf Szm idt, 
w ykonyw ał ponad 300 proc. norm y. 
W kopaln i im. P strow skiego , w y ­
b itn y  przodow nik  p racy , Ju lia n  
W ójcik p rzekroczy ł 400 proc. n o r ­
m y.

H u tn icy  śląscy  p rzy w ita li P le b i­
scyt P oko ju  now ym i rekordow ym i 
w y topam i sta li. W trzech  tyko  h u ­
tach  „ F lo ria n 44. „B a to ry 44 i „Z yg­
m u n t44 — N arodow y P leb iscy t P o ­
ko ju  uczciło czynem  p rod u k cy jn y m  
około 900 h u tn ik ó w . N ieno tpw aną 
dotychczas -w~ te i dziedzin ie  praer? 
‘w ydajn o ść  u zyskał rozb ijacz  su ­
rów ki w huc ie  „ F lo ria n 4* — R obert 
S a lb e rt. p rzek racza jąc  no rm ę o 182 
proc. W hucie  „Z y g m u n t44, podczas 
p leb iscy tu , trz y k ro tn ie  b ito  rek o rd y  
w  szybkościow ym  w ytop ie  stali. 
N ajlepszy  w y n ik  osiągnął P aw eł 
Bezia, k tó ry  p rzep ro w ad ził w ytop  
w  ciągu 3 godzin i 30 m inu t.

Na budow iach W arszaw y  
i w zakładach pracy  

całej Polski
\K T  N A ST R O JU  en tu z jazm u  i r a -  
* * dości pe łn ili „W arty" ro b o tn i­

cy budo w lan i stolicy. B udow niczo­
w ie MDM codziennie podnosili w y 
niki, aż osiągnęli w zrost w y d a jn o ­
ści p racy  o 20 proc.

W łókn iarze  i odzieżow cy za 
p u n k t h onoru  postaw ili sobie w 
czasie N arodow ego P leb iscy tu  P o ­
k o ju  dać  d z iesią tk i ty sięcy  m etrów  
tk a n in  ponad  p lan , w y g ospodaro ­
w ać w iele  m a te ria łó w  i surow ców . 
4.000 płaszczy w y p ro d u k o w ały  do ­
datkow o  szw aczki Łódzkich  Z ak ła -

Podziemną Wołgę 
i wędrowne 
pokłady so!i
odkryli

W Bonn
o rgan izu je  się

d o w ó d ztw o
nowego
Wehrmachtu
\ \ T  B onn  o rg an izu je  się dow ódz- 
' *  tw o  nacze ln e  now ej, zachod- 

n io -n iem ieck ie j a rm ii pod nazw ą 
„D ow ództw a K o rp u su  O chrony 
Pogran icza".

„K orpus" te n  s tanow ić  będzie  
trzo n  zach o d n io -n iem ieck ich  je d ­
nostek , m a jący ch  w ejść  w  sk ład  
sił zb ro jn y ch  E isen h o w era  w  r a ­
m ach  ag resyw nego  p a k tu  a t la n ­
tyckiego.

W L ubece odbyła się odp raw a 
1.200 p rzyszłych  oficerów  i pod­
oficerów  a rm ii żachodn ib -n iem iec- 
k iej. Z osta li oni sk ie ro w an i na  
4 -tygodn iow e p rzeszko len ie . Z 
dn iem  1 lipca m a się rozpocząć 
szkolenie 3 tys. rek ru tó w , n a s tę p ­
ne  7 tys. będzie przeszko lone w 
sie rp n iu . P ie rw sza  dyw izja  w  si-le 
10 tys. ludzi sfo rm o w an a  będzie 
w  p o czą tk ach  w rześn ia .

\ / y  D N IU  2 czerw ca br. o go­
dzin ie 10-ej ran o  w  W ar­

szaw ie w  sa li CRZZ, p rzy  ul. 
K o p ern ik a  36/40 odbędzie  się 
rozszerzone, p len a rn e  posie­
dzenie Polskiejro K o m ite tu  O- 
b rońców  Pokoju .

uczeni radzieccy
M oskwa 31. 5.

O  O Z W IĄ Z U JĄ C  w y ją tk o w o
Ł '- skom plikow ane zagadifienia 

zw iązane z b u d o w n ic tw em  h y d ro - 
o nergetycznym  w ZSRR, uczeni r a ­
dzieccy dokonali w ielu  n iezw ykle 
ciekaw ych  odkryć.

O to co m ów i o n iezw yk łych  od- 
k ry c iach  zw iązanych  z b u d o w n ic­
tw em  hydroenerg e ty czn y m , w y b it­
ny radzieck i geolog prof. S zack ij:

„Przy opracow yw aniu map wód 
podskórnych na terenach budowy 
stalingradzkicj elektrow ni w odnej 
stwierdzono, że w ody podskórne 
pod korytem  W ołgi płyną przeciw ­
ko prądowi rzeki. W ten sposób od­
kryty został now y, nieznany daw ­
niej strum ień głębinow y — pod­
ziem na W ołga płynąca z  południa 
na północ.

Odkrycie to posiadać będzie n ie ­
w ątp liw ie ogrom ne znaczenie d!a 
rozwoju radzieckiej hydrotechniki.

Na trasie przyszłego kanału sta- 
lingradzkiego natrafiono pod po­
w ierzchnią ziem i na znaczne pokła­
dy soli. Sole te posiadają w łaśc iw o­
ści „wędrowania" ze stref w ysok ie­
go ciśnienia do stref n iskiego ci­
śnienia, tj. w  tym  kierunku, gdzie 
ciśnienie górnej w arstw y ziem i jest 
m niejsze. W m iejscach tych pokła­
dy soli tworzą jak gdyby kopułę, 
która pow oli rozrasta się ku górze.

Podziem na kopula znajdująca się  
na głębokości kilkuset m etrów pod 
pow ierzchnią ziem i m ogłaby w 
przyszłości w ypaczyć obliczoną do­
kładnie pochyłość dna kanału. 
Stw ierdzono jednak, że najbardziej 
naw et „aktywna" kopuła soli m o- 
żs w ciągu roku rozróść się za le­
dw ie o 3 cm.

Zdecydowano, że jeśli w  przysz­
łości „wędrowna" sól ujaw ni ak ­
tyw ność, specjalna m aszyna n iw e­
low ać będzie raz na 20 — 30 lat dno 
koryta kanału".

S a m o lo ty  a m eryka ń sk ie  n a ­
rusza ją  s tre fę  p o w ietrzną  C hin  
p ó łn o cn ych , zrzuca ją  bom by  i 
o strze liw u ją  ludność 30 m arca  
12 sam olo tów  bom bardow ało  
m iejscow ość  L uka sza o  w  pro ­
w in c ji  L ioa tung , a n astępn ie  
zrzuc iło  ła d u n k i bom b na m ia ­
sta  H ang tien h o ko u  i A n tu n g . 
Na zd jęc iu  do lnym : C hinka
A n tu n g -M a  op ła ku je  śm ierć  
córki i tro jga  w nu czą t, za ­
m o rd o w a n ych  p rzez  a m e ry ­
k a ń sk ich  p ira tó w  p o w ie tr z­
nych .

(S erw is zagran iczny  C AF)

Z je d n o cze n ie  z Chinam i

zabezpiecza Tybet
przed agresją imperal?s’ ów

Deklaracja Panczen Lamy
P ek in  31 5.

A G E N C JA  S in h u a  donosi, że P anczen  L am a  o raz członkow ie 
jego rad y  p rzybocznej ogłosili d ek la rac ję , w  k tó re j jak o  p rzed ­
s taw icie le  n a ro d u  tybetańsk iego , w y ra ż a ją  radość z pow ro tu  T y ­

betu  do Chin.

Artyleria nadbrzeżna 
Koreańskiej 
Armii Ludowej
uszkodziła pancern k 
i kontrtorpedowiec
am erykański

P hen ion , 31. 5.
■\ĄT k om un ikacie  ogłoszonym  30 

m a ja  dow ództw o naczelne, 
K o reań sk ie j A rm ii L udow ej donosi, 
że na  w szystk ich  f ro n tach  oddzia­
ły  a rm ii ludow ej w  ścisłym  w spół 
dz ia łan iu  z o cho tn ikam i ch ińsk im i 
o d p ie ra ją  w  dalszym  ciągu zacie­
k łe  a tak i am ery k ań sk o -an g ie lsk ich  
w o jsk  in terw en cy jn y ch .

W  dn iu  30 m a ja  a r ty le ria  n a d ­
b rzeżna  A rm ii L udow ej pow ażnie 
uszkodziła o k rę ty  n iep rzy jac ie lsk ie  
— p an ce rn ik  „N ew  Je rsey "  i k o n tr 
to rpedow iec  „ B rin d e y  B ass“, k tó ­
re  u siłow ały  w ta rg n ąć  do portu  
W onsan.

D ek la rac ja  s tw ierdza , że u k ład  
z a w a rty  w P ek in ie  odpow iada bez 
resz ty  in te reso m  ludu  ty b e ta ń sk ie ­
go. Z godnie z zasadam i reg io n a l­
nej au tonom ii narodow ościow ej 
znajdziem y się pod k iero w n ic tw em  
C en tra ln eg o  R ządu LudoWflgo i bę 
dziem y o trzym yw ać pom oc od n a ­
rodu  chińskiego. W szelkie koniecz­
ne  re fo rm y  będziem y rea lizow ać z 
w łasnej in ic ja ty w y  i  zgodnie z n a ­
szym i życzeniam i. S topniow o b ę ­
dziem y ro zw ijać  polityczną, ek o ­
nom iczną i k u ltu ra ln ą  działalność 
naszego n a ro d u  oraz jego ośw iatę. 
W kroczenie  ch ińsk ie j arm ii lu d o ­
wo -  w yzw oleńczej do T y b e tu  za­
bezpiecza n a ró d  ty b e tań sk i ra z  na 
zaw sze przed n iebezp ieczeństw em  
ag resji im peria lis ty czn e j i ucisku 
im peria lis tycznego .
P E K IŃ S K I „D Z IE N N IK  LUDU"

O U K ŁA D ZIE
Z IE N N IK  L u d u "  w  a rty k u le  
w stępnym . pośw ięconym  u - 

k ladow i o śro d k ach  pokojow ego 
w yzw olen ia  T y b e tu  — pisze m. in.: 

„U kład  podp isan y  w  P ek in ie  
je s t p ierw szym  k ro k iem  n a ro d u  
ty b e tań sk ie g o  od ciem noty  i c ie r­
p ień  do jasnego , szczęśliw ego ży­
cia. J e s t  to  doniosłe zw ycięstw o 
zarów no  n a ro d u  tybetańsk iego , jak  
i n a ro d u  chińskiego.

Im p eria lizm  b ry ty jsk i rozpoczął 
sw ą akc ję  u ja rzm ien ia  T y b e tu  w 
połow ie X IX  w. A po d rug ie j w o j­
n ie  św ia tow ej po jaw ili się w  T y ­
becie rów nież  im peria liśc i a m e ry ­
kańscy . O sta tn io  im peria liśc i, n ie 
m ogąc pogodzić się ze zw ycię­
stw em  rew o lu c ji w  C hinach, s fa ­
b ryk o w ali tzw . „p rob lem  n iezaw i­
słości T ybetu" i orgariizow ali ro z­
m aite  „an tyk o m u n isty czn e" spiski, 
dążąc do oderw an ia  T ybetu  od m a 
cierzy  ch ińsk ie j i do p rzek sz ta łc e ­
n ia  T ybetańczyków  w  sw ych n ie ­
w olników . W szystk ie te  k n o w an ia  
zakończyły się fiaskierti. - 

P anczen  L am a poparł. C e n tra ln y  
Rząd L udow y C hińsk iej R epublik i 
L udow ej jeszcze z końcem  1040 r. j 
G dy D alaj L am a w ziął w  sw e r ę ­
ce w ładzę  tym czasow ą, uzn a ł on  ̂
do tychczasow ą po litykę  lokalnego 
rząd u  tybetań sk ieg o  za fałszyw ą' i 
p rzy ją ł p ropozycję  C en tra lnego  
R ządu Ludow ego w  sp raw ie  poko­
jow ego w yzw olen ia  T ybetu .

L okalny  R ząd T y b e tań sk i pow i­
n ien  obecnie z pełnym  poczuciem  
odpow iedzialności, z ca ł-  pow agą 
p rzy stąp ić  do w prow adzen ia  w  ż y ­

cie podpisanego w F ek in ie  uk ładu . 
M usi on być czu jny  i nie dopu­
ścić do sabo tażu  ze strony  elem en 
tów  im peria lis tycznych  i ta jn y ch  
agen tów  K uom in tangu . W yrażam y 
nadzie ję , że L okalny  Rząd T ybetu  
pod k ie ro w n ic tw em  D alaj Lam y 
n iew ątp liw ie  w ykona te zadan ia.

Naród koreański
popiera stanowisko

ZSRR
w sprawie traktatu

z Japonią
P ek in  31. 5.

1 /  O R EA N SK A  ag en c ja  te leg ra -  
1 f iczn a  donosi, że cały  n a ró d  
k o reań sk i p op iera  w całej pełni o- 
św iadczen ie  rząd u  ZSR R  w  sp ra ­
w ie am ery k ań sk ieg o  p ro jek tu  trak  
ta tu  pokojow ego z Ja p o n ią .

N a licznych w iecach i zeb ran iach  
robo tn icy  ko reańscy , chłopi, k ob ie­
ty  i m łodzież u ch w a la ją  rezolucje, 
w y raża jące  ca łkow ite  poparc ie  d la  
s tan o w isk a  rząd u  radzieckiego, k tó  
ry  dom aga się dem ilita ry zac ji J a ­
ponii, zaw arc ia  z n ią  w szech stro n ­
nego t r a k ta tu  pokojow ego i w y ­
cofan ia  w o jsk  okupacy jnych .

KOMUNIKAT
Ze sp o łu  Poselskiego
przy KW PZPR

Zespół Poselski p rzy  K W  
P Z P R  zaw iadam ia , że d n ia  
31 m a ja  br- w  K om itecie 
W ojew ódzkim  PZPP, W ro­
cław , ul. C ybulskiego 38 II 
p ię tro  pok. n r  69 — od godz. 
16-ej do 18-e.j przy jm ow ać 
będzie in te re sa n tó w  w  sp ra ­
w ach  w y m ag ający ch  in te r ­
w encji poselskich  poseł na  
Sejm  U staw odaw czy  Rzeczy 
p ospo lite j ob. L oga-S ow iń- 
sk i Ignacy.
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11 / OJEW Ó D ZTW O  k rak o w sk ie  
m eldu je , że „W arty  P okoju" 

pełn iło  ponad  18.000 osób. W artość  
dodatkow ej p ro d u k c ji w ynosi p rze ­
szło 5.412.000 zł. N a Ś ląsku  do 
„W art"  stanęło  ty siące  górników , 
hu tn ików , m etalow ców . 44.000 osób 
zaciągnęło „W arty" i dało  se tk i ty ­
sięcy złotych oszczędności — dono­
si Łódź. W sto licy  około 15.000 ludzi 
pracy , uczestn iczących w  „W ar-



W świetle dnia

Przed wyberam> 
we Francji

7  A niespełna trzy tygodnie na 
ród francuski w ybierze no­

w a Zgromadzenie Narodowe. Od 
paru tini w  całej Francji trwa kara 
pajiia wyborcza.

Francuska reakcja I je j am ery­
kańscy M ocodawcy dużą wagę 
przyw iązują do m ających odbyć 
się wyborów. Podżegaczem  wojen  
nym  chodzi o to, by now e Zgroma 
dzenie N arodowe było zgrom adze­
niem  w ojny, zupełnie uległym  a- 
m erykańskim  im perialistom , by 
utorow ało ono drogę do w ładzy de 
GaulIe‘owi, w  którym W aszyng­
ton widzi najpew niejszego sw oje­
go sojusznika w e Francji.

„W ybory francuskie są również  
w ydarzeniem  polityki am erykań­
skiej" — tw ierdzi am erykańskie  
p ism o ilustrow ane „M atch“- Opi­
nia słuszna. K ażdy głos oddany na 
p a r t ię  reakcji jest głosem  odda­
nym  na rzecz w ojny i dalszej oku 
p a t j i  F ra n c ji  przez am erykańskie 
w o jsk a . „Każde n aw et w strzym a­
nie! się  od głosow ania — pisze 
dz ien n ik  francuski „Humanite“ — 
będzie  uw ażane przez Trumana za 
glos o d dany  za polityką w ojny i 
ko lon izacji Francji". Natomiast 
każdy  glos oddany na Francuską 
P a r t ię  K om unistyczną, jest głosem  
p oko ju  i  w olności, każdy mandat 
zdoby ty  przez kom unistów krzyżu 
je  im perialistom  am erykańskim  
ich  p lany .

P a r t ie  reakcji francuskiej w  ści 
s lym  porozumieniu z im perialista­
m i am erykańskim i dokładają  
wsrselkieh starań, by sfałszow ać 
w oi? narodu francuskiego. Służyć 
m a tem u  złodziejska ordynacja w y  
b o rc ia , która m a um ożliw ić ogra­
bien ie  Francuskiej Partii Komuni 
s ty czn e j z należnych jej m anda­
tów . Służyć m ają temu koalicje 
w yborcze, zaw ierane przez partie 
reakcji — koalicje chadeków, pra 
w icow ych socjalistów  i faszystów  
spod zn ak u  d e  Gau!le‘a. Poza tym, 
podobnie jak w e W łoszech, W aty­
k a n  udziela sw ego poparcia cha­
dekom , a w  w ielu  kościołach odćzy 
tane zostały listy  pasterskie, które 
v,’ m n ie j lub bardziej zaw oalow a- 
ny  sposób naw oływ ały  Francuzów  
do glosow ania za partiami reak­
cji.

O sta tn ie  wiadom ości nadchodzą^ 
cc z Francji św iadczą, że m imo an 
ty k o m unistyeznej nagonki praso­
w ej i radiowej, reakcja napotyka  
n a  bardzo  poważne trudności w  re 
a lizow aniu  sw ych planów. W  w ie­
lu okręgach  pod naciskiem  szerego 
w ych członków  partii, przywódcy 
chadecji i socjaldem okracji n ie od 
w aży li się na w ystaw ienie w spól­
nych list wyborczych z gaulistam i. 
Drtiennik „Humanite" podkreślił 
fak t, że przywódcom reakcji nie 
u d a ło  się stworzyć ogólnej koalicji 
an tykom u n isty czn e j, stwierdzając, 
że „stanow i to pierwszy sukces ak­
cji m as ludowych".

Francuska klasa 
robotnicza 
niqdy nie będzie 
wa czyta przeciwko
ZSRR
—  powiedział
Frachon
m leagresie GOT
N A K ongresie  G enera ln e j K on 

fed erac ji P ra cy  — (C.G.T.), 
w ygłosił przem ów ien ie se k re ta rz  
g en e ra ln y  F rachon , k tó ry  p o d k reś­
lił, że o b rady  toczą się w  chw ili za 
o strzen ia  w alk i m iędzy obozem 
w ojny , a obozem  pokoju.

K o m en tu jąc  obecną sy tuację  po­
lityczną  w  k ra ju , F rach o n  ośw iad 
czył, że rząd  fran cu sk i, aby  n a ­
rzucić  n iep o p u la rn ą  politykę, przy 
go tow uja  d y k ta tu rę . C elem  oszu­
k ańcze j u s ta w y  w yborczej je s t u - 
to re w a n ie  d rog i do w ładzy  de 
G au lle ‘owi. O szukańcze w ybory  
p rzygotow ane przez rząd  — pow ie 
dzia ł F ra ch o n  — zm ierzają  do no ­
w ych ograniczeń, do now ego obni 
żenią, poziom u życia w  im ię p rzy ­
śpieszenia p rzygotow ań  w o jen ­
nych. N a rozkaz agen tów  im peria  
lizm u, dąży się do usun ięc ia  r e ­
p rezen tac ji robo tn iczej z parlam en  
tu , aby  zniw eczyć w szelką opozy­
c ję  w obec ich zbrodniczej polityki.

G dy Frachon w yraził radziec­
kim  m asom  pracującym uczu­
cia p rzy jaźn i ł  w dzięczności *& 
Sch w atk ę  w  obronie pokoju, gdy 
s tw ie rd z ił z m ocą ,,francuska kła 
sa robo tn icza nigdy n ie będzie 
w alczy ła  przeciwko Związkowi 
R adzieck iem u" — delegaci pow ­
s ta li z m iejsc i przyjęli te stówa 
b u rz liw ą  owacją.
S ek re ta rz  g en era ln y  CG T w ez­

w ał w szystk ie  zw iązki zaw odow e 
do tw orzen ia  k o m ite tów  obrony 
pokoju , do o rgan izow ania  m aso­
w ej w a lk i przeciw ko p ro d u k c ji i 
tran sp o rto w i m a te ria łó w  w o jen ­
nych . W  skazu jąc, że w a łk a  k laso ­
w a zaostrza się coraz bardzie j. 
F ra ch o n  p o d k reślił konieczność 

Jedności m as p racu jących .

Młodzież Dolnego Śląska
przed III Światowym Zlotem

Młodych Bojowników o Pokój
wykonuje zobowiązania produkcyjne, 
przygotowuje podarunki 
i zbiera na Fundusz Solidarnościow y

S Ł O W O  I* O t  S f i l  E

AJTŁODZIEZ naszego województwa żyje przygotowaniami do III Swia- 
towego Zlotu Młodych Bojow ników  o Pokój, który odbędzie się  

w sierpniu w Berlinie i stanie się potężną manifestacją siły 1 jednośd  
postępowe] i walczącej o pokój młodzieży całego świata.

Odrzucajqc
propozycje radzieckie
demaskujecie swoje 
agresywne plany

—  oświadczył
Grc myko
imperialistom
Pary i  SI. 5.

N a w to rkow ym  posiedzeniu  Z a­
stępców  M in istrów  S p ra w  Z ag ra­
nicznych czterech  m ocarstw  p rzed ­
staw iciele  trzech  m o carstw  zachod­
n ich  n a d a l bezpodstaw nie  o dm a­
w iali p rzy jęc ia  p ropozycji radziec­
k iej, dotączącej p ak tu  a tla n ty c k ie ­
go i am ery k ań sk ich  baz w ojennych  
w  szeregu k ra jó w . N ie m ogli oni 
p rzy  ty m  przytoczyć an i jednego 
isto tn iejszego  a rg u m en tu  w  o b ro ­
nie  sw ojego stanow iska , o g ran icza­
jąc  się  do p ow tó rzen ia  obalonych 
ju ż  poprzednio  przez G rom ykę w y ­
wodów .

P rzem ów ien ia  d elegatów  zachod­
n ich  dow iodły  ra z  jeszcze, że m a ­
new r, p o d ję ty  przez rząd y  trzech  
m ocarstw , zm ierza do tego, aby  u -  
niem ożliw ić porozum ien ie w  sp ra ­
w ie po rząd k u  dziennego, a je d n o ­
cześnie p o d jąć  p róbę  zrzucen ia  za 
to  odpow iedzialności n a  delegację  
radziecką.

Odrzucając system atycznie naszą  
uzasadnioną propozycję w  spraw ie  
paktu atlantyckiego i am erykań­
sk ich  baz w ojennych — powiedział 
Gromyko, który zabrał następnie  
głos — rządy USA, A nglii i Francji 
dem askują się tym sam ym  jako  
organizatorzy agresyw nego bloku. 
Jeśli rządy trzech m ocarstw  nie 
chcą, aby na sesji Rady M inistrów  
spraw a ta została om ówiona i roz­
patrzona, to dowodzą tym  samym, 
że nie chcą usunięcia istniejącego  
w  Europie napięcia, lecz dążą do 
utrzymania go w  sw ych agresyw ­
nych celach.

M am y w szelk ie  podstaw y, by  
w ysnuć w niosek  —  m ów ił da le j 
G rom yko — iż rządy  trzech  m o­
carstw , od m aw ia jąc  rozp a trzen ia  
te j sp raw y , chcą  w idocznie posłu­
żyć się naszą  ko n feren c ją , jak o  za­
słoną dym ną, za k tó rą  n a  p o d sta ­
w ie pak tu ' a tlan ty ck ieg o  p row adzą 
w yścig zbro jeń , tw orzą  a m e ry k a ń ­
skie bazy  wojennfe i w sk rzeszają  
m ilita ry zm  niem iecki. M am y ró w ­
n ież w szelk ie  podstaw y, by  u w a ­
żać, że op in ia  św ia to w a zrozum ie 
rzeczyw iste  przyczyny  ty ch  t r u d ­
ności, ja k ie  n ap o ty k am y  n a  kon fe ­
rencji, w b rew  p róbom  delegacji 
trzech  m ocarstw  p rzed staw ien ia  w 
fałszyw ym  św ie tle  w ytw orzonej 
sy tuacji.

„Gdyby nasza konferencja zakoń­
czyła się niepowodzeniem", ośw iad­
czył w  konkluzji Gromyko — od­
pow iedzialność za to ponieśliby ci, 
którzy uniem ożliw iają osiągnięcie 
porozumienia, którzy sprzeciwiają  
się rozpatrzeniu na sesji Rady M i­
nistrów  spraw y paktu atlantyckie­
go i am erykańskich baz w ojen­
nych."

Gwidon Miklaszewski

Jadzia iu ZOO
— Pan sta le  je s t  p rzy  w ie l­

błądach?
— Nie proszę pan ienki, ty l ­

ko  przejśc iow o, bo w łaściw ie  
to ja  na leżę  do małp!...

Zlot odbędzie się w  Berlinie, w 
m ieście, k tóre w  okresie  h itle ry ­
zmu urosło do sym bolu najciem niej­
szych sił reakcji i faszyzmu, było 
legow iskiem  h itlerow skiej bestii. 
Dzięki historycznem u zw ycięstw u 
Armii Radzieckiej, k tó ra  w yzw oliła 
Berlin z niew oli h itlerow skiej, dzi­
siaj w  tym m ieście — podobnie jak  
w całej NRD — w ychow uje się i 
ksz ta łtu je  now a m łodzież niem iecka.

— Przed m łodzieżą niem iecką sto­
ją  dw ie drogi, jedna prow adzi do 
życia, druga do śm ierci — pow ie­
dział w iceprzew odniczący Kom itetu 
Zlotow ego, przew odniczący FDJ, 
Erich H onecker. — M łodzież n ie­
m iecka w ybierze drogę życia.

— Do niej w łaśnie, do pokój mi­
łu jącej i o pokój w alczącej dem o­
kratycznej m łodzieży niem ieckiej,
przy jadą delegacje  m łodzieży ca łe ­
go św iata. Do niej rów nież pojedzle 
delegacja  naszej m łodzieży dolno­
śląskiej.

POD SZTANDAREM POKOJU

W  FABRYKACH, grom adach, spół­
dzielniach produkcyjnych, PGR- 

ach i szkołach naszego w ojew ódz­
tw a trw a w całej pełni akcja  p rzy­
gotow aw cza do III Św iatow ego Zlo­
tu M łodych Bojowników o Pokój. 
K ieruje nią 1635 kom itetów  przygo* 
towawczych, w  skład których w cho­
dzi młodzież ZMP owsVa i niezorga- 
nizow ana. N a zebraniach przygoto­
w aw czych m łodzież podejm uje licz­
ne zobow iązania na cześć Zlotu 
oraz w ybiera delegatów  na pow ia­
tow e z lo ty  młodych bojow ników  o 
pokój. Z loty pow iatow e w yłonią de­
legatów  na Zlot berliński, w którym  
wezmą udział na jlepsi i n a jak ty w ­
n ie jsi przodow nicy p iacy  i nauki, 
członkow ie ZMP i niezoroanizow ani, 
ci, k tórzy  w skazu ją całej n łodzieży 
najsku teczn iejszą drogę w alki o po ­
kój — nau k ą  i pracą.

W spaniały  przebieg m iało zebra­
nie m łodzieży w DZPL „Len” w Ka- 
m iennej Górze. Kol. Sołtysik G eno­
wefa, tkaczka, zobow iazała się na 
cześć Z lotu podnieść w ydajność 
swej pracy  o 5 procen t oraz w yko­
nać se rw etkę  z haftem  dla jednej 
z delegacji k ra jów  kolonialnych. Za 
przykładem  Sołtysików ny zobow ią­
zania p ro d u k cy jn i pow zięli ZMP- 
ow cy oraz młodzież niezorganizow a- 
na.

— Radujem y się z całego serca, 
przygotow ując się do w ielkiego 
Zlotu pokojow ej m łodzieży całego 
św iata  — pow iedziała kol. Sołty­
sik. — N a Zlocie tym  młodzież 
po lska pow ie m łodzieży całego 
św iata: — „Bracia i siostry, niezw y­
ciężone są nasze szeregi, bo jedna 
ożyw ia nas wola, łączy nas se r­
deczna przyjaźń, stoim y pod jed ­
nym sztadarem  — Sztandarem  Po­
koju".

UDZIAŁ MŁODZIEŻY 
NIEZORGANIZOW ANEJ

■V\TGROMADZIE N ow a W ieś, po­
w iat Bystrzyca, w ram ach przy­

gotow ań do zlotu pow iatow ego 
m iejscow e koło ZM P-owskie odbyło 
zebranie z udziałem  niezorganizo- 
w anej młodzieży. Zarów no ZMP-ow- 
cy jak  i niezorganizow ani m łodzie­

ż o w c y  grom ady N ow a W ieś posta­
now ili uczcić zlot przygotow aniem  
w ystępów  artystycznych  i udekoro­
waniem  św ietlicy. W  grom adzie 
Idzików, tego pow iatu, uczestnicy 
zebrania przygotow aw czego na zlot 
zobow iązali się w ykopać po 15 me­
trów  rowu m elioracyjnego. Zobo­
w iązanie m łodzieży grom ady Idzi­
ków zostało już w ykonane.

Na fali przygotow ań do Zlotu 
w zrasta łączność młodzieży ZMP-ow 
skiej z niezorganizow aną.

— W szystkich nas łączy spraw a 
pokoju  — pow iedziała niezorgani- 
zow ana kol. K uraskiew icz na  ze­
braniu w yborczym  delegatów  na 
zlot w grom adzie Kłączyna, po­

w iat Jaw or. — Jesteśm y sercem  
z w szystkim i kolegam i i  koleżan­
kami z całego św iata, k tórzy n ie­
naw idzą podłych podżegaczy w o­
jennych.

NA FUNDUSZ 
SOLIDARNOŚCIOWY

400 św ietlicow ych zespołów  m ło­
dzieżow ych na  Dolnym  Śląsku przy­
go tow uje się do elim inacji pow iato­
wych. W iele  zespołów  swoimi w y­
stępam i uśw ietniło  już dni N arodo­
wego P lebiscytu  Pokoju. Szczególną 
aktyw ność w ykazu ją zespoły św ie­
tlicow e pow. św idnickiego, k tó rych  
je s t 52. O dw iedziły one ju i  ze sw o­
im repertuarem  w iele grom ad i fa­
bryk.

W  fabrykach, grom adach i szko­
łach już dziś chłopcy i dziew częta 
przygotow ują podarunki, k tó re  de­
legacja  naszego w ojew ództw a w rę­
czy m łodzieży z różnych krajów .

Dziewczęta PZPP im ienia II Armii 
W ojska Polskiego przygotow ują 3 
obrusy  z sym bolam i pokoju. Druży­
na harcerska  z Domu D iiecką  w  Le­
w in ie  K todzkim  p rzygo tow uje  a l­
bum, obrazujący  je j życie i pracę.

H arcerze z L es/rzyńca  przeka­
zali na fund’is* solidarnościow y 
300 zł, uzyskanych ze zbiórki od­
padków . N a fundusz ten, k tó ry  
um ożliwi wzięci*. udziału w Zlocie 
delegacjom  z k ra jów  kolonial­
nych, zaczynaj- fiiż napływ ać co­
raz liczniejsze kw oty  od ofiarnej 
młodzieży dolnośląskie). Naszym 
ZMP-owcom i młodzieży niezorga- 
nizow anej leży na sercu spraw a 
udziału w Zlocie przedstaw icieli 
te j młodzieży, k tó ra w  k ra jach  
ujarzm ionych przez im perializm  
w alczy przeciw  im perialistom  l 
podżegaczom  w ojennym  o w y­
zw olenie narodow e i społeczne, 
o pokój.
Bo pokój zwycięży, gdy postępo­

w a młodzież całego św ięta  poda so­
bie ręce i w alkę o pokój uzna za 
najśw iętszy  i n a jw iększ\ cel sw ego 
życia. J« D-k

Grzech i wybory
S U R O W Y  regu la m in  n ie  p o zw a ­

la c z ło n ko m  w ie lu  w ło sk ich  
zako n ó w  opuszczać m u ró w  k la sz­
to rnych . A le  w idoczn ie  grzech  cza  
sam i n ie  je s t grzechem , bo o to ja k  
donosi prasa w ło ska , w  ubieg łą  
niedzie lą  w  czasie w y b o ró w  a d m i­
n is tra c y jn y c h  w e  W łoszech, do lo­
ka li w y b o rczych  p rzyw o żo n o  za ­
ko n n ikó w  i zako n n ice  z n a jb a r­
d zie j n a w e t z a m k n ię ty c h  k la sz to ­
rów . O trzym a li na to z góry roz­
grzeszen ie  od w ła d z  koście lnych .

A le  m a ło  tego. C zęste  b y ły  ró w ­
n ież w y p a d k i, że  za ko n n ice  u s iło ­
w a ły  g łosow ać d w a  razy , p o słu ­
gując się p rzy  ty m  leg itym a c ja m i  
zm a rłych  sióstr-. C zyn iły  to  „w im ię  
w a lk i z  k o m u n izm e m ”.

D ziw na  to  m oralność, k tó ra  
sa n k c jo n u je  przes tępstw a ... a 
grzech  p o czy tu je  sobie za  cnotę.

N iedoszły  
K a ro l X II

TO k ilk a  in te re su ją cych  szcze- 
gółów  z  życ ia  ka n d yd a ta  na  

fra ncuskiego  h itle rka , albo  — ja k  
m ów ią  w e  F rancji — „niedoszłego  
K arola  X II" , c zy li generała w ic e ­
hrabiego K aro la  de G aulle.

30 la t tem u , de G aulle, ja k o  m ło  
d y  o ficer, s łu ży  w  korpusie  e k s ­
p e d y c y jn y m , k tó ry  pod d o w ó d z­
tw e m  W eyganda , w y s ła n y  zosta ł 
do Z S R R  dla zd ław ien ia  rew olucji. 
Z bó jecka  w y p ra w a  ko ń czy  się ca ł­
k o w ity m  n iepow odzen iem , m im o  
to fra n c u ska  reakcja  nagradza de  
G aulle‘a „ K rzyżem  zasługi".

W  1934 r. w  książeczce p t. „Na 
ostrzu  szpady", stanow iącej odpo­
w ie d n ik  „M ein K a m p f"  H itlera, de  
G aulle kreśli sw oje  credo p o lityc z­
ne. P isze: „lud fra n c u sk i to zw ie ­
rzę ta  p o lityczne , k tó re  p o trzebu ją  
rozkazów  i w ładców ".

W czasie I I  w o jn y  św ia to w e j  
de G aulle pozo w a n y  je s t  p rzez  
rea kc ję  fra n c u ską  na  bohatera. 
B o ha ters tw o  jego polega na  ty m , 
że  siedząc w  w y g o d n y m  fo te lu  
p rzem a w ia  przez radio londyńskie . 
N igdy noga jego n ie  stanęła  na po­
lu bitroy. W ojnę z  N iem cam i u -  
w ażał — ja k  sam  to  pow iedział — 
za  „godne poża łow ania  n iep o ro zu ­
m ien ie“.

Po w o jn ie  popiera  bez zastrzeżeń  
odrodzenie  W eh rm a ch tu  i w y s łu ­
gu je się, ja k  ty lk o  m oże, a m e r y ­
k a ń sk im  o ku p a n to m  F rancji.

K to  popiera  de  G aulle‘a? N a to  
p y ta n ie  odpow iedzieć m ożna  k ró t­
ko: 200 rodzin  w e  F rancji re p re ­
ze n tu ją c y c h  m iędzynarodow ą  fi-  
n ansjerę  i podżegacze w o jen n i z  

W aszyng tonu ,

Kapitalistyczne mordownie fabryczne

Polska Ludowa zamienia
w nowoczesne zakłady produkcyjne

Nowe budowle socjalistyczne
poprawią i r a is i i  życia ludności łodzi

NOWE, w ielk ie socjalistyczne budow le Łodzi m ają na celu przede 
w szystkim  bezpośrednią poprą w ę w arunków życia ludności. B u ­
dowlam i tym i są: rurociąg P ilica  — Łódź. zabezpieczający miastu  

dopływ  w ody w  wystarczającej ilości, osiedla robotnicze o łącznej 
liczbie 40 tysięcy izb i w ielk ie urządzenia komunalne.

YJS7 dziedzin ie  przem ysłow ej p rze- 
* * w id u je  się g ru n to w n ą  p rzeb u ­

dow ę szeregu zakładów . W  re z u lta ­
cie p rzem ien ią  się one z typow ych, 
fa b ry k  pok ap ita lis ty czn y ch  z p rze­
sta rza ły m i u rządzen iam i, b rudn y ch , 
ciem nych, pozbaw ionych e lem en­
ta rn y c h  u rządzeń  soc ja lnych  —  w  
now oczesne, pe łn e  św ia tła , dosko­
n a le  w yposażone, socjalis tyczne za­
k ła d y  pracy .

ZA KAPITALISTÓW ....
D  RZY K ŁA D EM  olbrzym iego 
* rozm achu  p racy  w  te j dziedzi­

n ie  je s t t. zw. „M ilionów ka" (naz­
w a — od ul. M ilionow ej).

Jeszcze p rzed  ro k iem  o lbrzym i 
te re n  po łudniow o -  łódzkich  z ak ła -

Poseł B z e c z p s p o l i t e j
w Budapeszcie
złożył listy 
uwierzytelniające

Budapeszt 31. 5.

N O W OM IA NOW ANY poseł nad  
zw yczajny  i m in iste r pe łn o ­

m ocny R. P- w  B udapeszcie  — d r 
H en ry k  M inc złożył w  dn iu  30 m a 
ja  b r. przew odniczącem u p rezy ­
d iu m  W ęgiersk iej R ep u b lik i L udo­
w ej — S an d o r R ona i sw e lis ty  u -  
w ierzy te ln ia jące .

C oraz więcej

żpca i mleka
dostarczają P G R “y
na potrzeby ludności

n  AfrSTW O W E G ospodarstw a 
’  R olne d o sta rcza ją  coraz  w ię­

cej rasow ych  zw ierzą t hodow la­
nych m ało  i średn io ro ln y m  ch ło ­
pom  i spółdzie ln iom  p ro d u k cy j­
nym , o raz  coraz w iększe ilości 
żyw ca, m lek a  i innych  a rty k u łó w  
hodow lanych  n a  po trzeby  ry n k u  
w ew nętrznego .

W  okresie  o s ta tn ich  dw óch la t 
b ardzo  pow ażnie rozw in ę ła  się w  
P G R -ach  hodow la  trzo d y  ch lew ­
n e j, k tó ra  by ła  szczególnie zanied  
b a n a  w  o k resie  is tn ien ia  PNZ. 
S ta n  pogłow ia św iń  w zrósł w  
P G R -ach  w  s to su n k u  do ro k u  
1949 p raw ie  p ięciokro tn ie .

T ak  pow ażne osiągnięcia w  
hodow li trzo d y  ch lew nej uzys­
k u ją  P G R -y  przede  w szystk im  
dzięk i s to sow an iu  now ych  m e­
tod  hodow lanych , o p a rty c h  na  
w zorach  sow chozów  radzieck ich . 
C oraz szerzej w p ro w ad za  się w  
P G R -ach  w ychów  pastw iskow y, 
w ychów  m acio r i p ro s ią t w  w y ­
bu d o w an y ch  w  ty m  celu na  okól 
n ik ach  sp ecja lnych  pom ieszcze­
n iach  ze słom y lu b  trzc iny . M e­
to d y  te  w p ły w a ją  n a  polepszenie 
s ta n u  zd row otnego  trzo d y  ch le ­
w n e j, a  jednocześn ie  obn iża ją  
kosz ty  hodow li.

M echaniczna tynkow nica 
radziecka
przyśpieszy budowę

nowych domów
w Warszawie

W A R SZA W IE n a  budow ie  
osied la  M uranów , odbyła się 

p ró b a  ty n k o w an ia  m echanicznego 
przy  pom ocy urządzeń  radzieck ich , 
po ra z  p ierw szy  zastosow anych do 
ty n k o w an ia  izb m ieszkalnych.

P ró b a  dała  doskonałe  rezu lta ty . 
W ciągu 23 m in u t czołow y b ry g a ­
dzista  ty n k a rsk i E ugeniusz W it­
czak o tynkow ał zw ykłą izbę m ie­
szkalną. S to ^ j ą c  p race  ręczne 
trzeb a  byłoby za tru d n ić  p rzy  te j 
izbie dw u  ty n k a rzy  przez dw a dni. 
P o  p ró b ie  p rzystąp iono  do n o rm a l 
ne j p racy  przy  użyciu  tynkow nicy .

R adziecka tynkow nica , k tó ra  od 
d a je  ogrom ne usługi p rzy  ty n k o ­
w an iu  w ie lk ich  pow ierzchni śc ian  
h a l fab rycznych  pow ażnie p rzy ­
śpieszy oddaw an ie  do u ży tk u  no ­
w y ch  dbm ów  o raz zw olni pew ną 
ilość cennych fachow ców  — do in ­
nych , b ard z ie j odpow iedzialnych 
robót. I

dów  p rzem ysłu  jedw abniczego, o -  
b ram o w an y  ul. M ilionow ą i ul. S e­
n a to rsk ą , zabudow any  b y ł k i lk u -  
n a s to m ^ - ja k  g d yby  p oprzy lep iany  
m i do siebie, p a rte ro w y m i ru d e ra ­
m i fabrycznym i. P rzez  m ałe  ok ien ­
ka  um ieszczone w  pow yginanych  
dachach  św ia tło  skąpo p rzen ik a ło  
do sal p rodukcy jnych . L a tem  t r u d ­
no tam  było pracow ać z pow odu 
goraca, zim ą chłód p rzen ik a ł ro b o t­
n ików  n aw e t n a jc iep le j u b ran y ch .

P e łn a  w ybojów  i n ierów ności po ­
sadzka n a ra ż a ła  robo tn ik ó w  n a  po t 
kn ięc ia  i upadk i. T ru d n o  było m ó­
w ić o jak ich k o lw iek  urządzen iach  
socjalnych. P odejm ow ane w  te j 
dziedzin ie k ro k i by ły  ty lk o  pó ł­
środkam i. C h a ra k te r  zak ładów  m o­
gła zm ienić jed y n ie  g ru n to w n a  
przebudow a.

LADZE P olsk i L udow ej, re a li­
zu jąc  sw a po litykę  tro sk i o 

zdrow ie człow ieka p racy , pow zię­
ły  w łaśn ie  decyzje g run tow nej p rze 
budow y fab ry k i. W  ciągu osta tn ich  
k ilk u  m iesiecy  ob raz  zak ładów  
zm ien ił się n ie  do poznan ia. E k ipy  
beton ia rzy  w y ró w n ały  poziom  po­
dłóg. R ozebrano  pokrzyw ione d a ­
chy, a na  ich m ieisce założono żel­
betonow e elem en ty  now ej k o n stru k  
cji dachów  „szedow ych".

Z lepek m ałych, ciem nych, p o d ra ­
panych  fab ryczek  zam ien ił się w  
ciągu n iespełna  3 m iesiecy  w  po­
tężną, w id n a  h a lę  p ro d u k cy jn ą . N a 
słupach  o k tó re  op iera  s>ę m asyw ­
na, lecz lek k a  k o n stru k c ja  dachów , 
um ieszczono żelbetonow e k a n a ły  
u rządzeń  k lim aty zacy jn o  -  c iep l­
nych . P rzez  te  k an a ły  po teżne w en ­
ty la to ry  polsk iej p ro d u k c ji będą  
w tłaczały  na salę, w  zależności od 
pory  roku , — ciep łe  w zględnie 
chłodne pow ietrze, zaw iera jące  o d ­
pow iednią ilość wilgoci. Pod su fi­
tam i um ieszczono ru ry  lam p  ja rz e ­
niow ych, k tó rych  św ia tło  do z łu ­
dzenia przypom ina św ia t}o dzienne. 
S pecja lne  kom ory  w ch łan iać  bedą  
zanieczyszczone pow ietrze z hali.

Obok, odgrodzona od h a li szk la ­
n ą  ścianą, zn a jd u je  się p a la rn ia . Z 
d rug ie j s tro n y  chw ilow o um ieszczo 
no um yw aln ie . W n ied ług ie j n rzy - 
szłn?oi oddany  będzie do użM ku 
w ielk i b u d y n ek  socjalnv, w  k tó ­
ry m  zn a jd a  pom ieszczenie am b u la ­
to rium , u b iera ln ie , n a try sk i itp .

n o w e  Z y c i e

A ł  IMO. że p race  zm ien iaiace 
g ru n to w n ie  c h a ra k te r  za k ła ­

dów  n ie  zostały  jeszcze zakończo­
ne, w  części ha li u staw iono  już  po­
n ad  200 najnow ocześn iejszych  k ro ­
sien, a dalsze m o n tu je  się w  p rzy ­
śpieszonym  tem pie.

P rz y  ustaw ionych  ju ż  k rosnach , 
k tó re  sam e w  biegu w y m ien ia ją  
czółenka i au tom atyczn ie  za trzy m u ­
ją  się w  w yp ad k u  zerw ania  n itk i, 
czy pow stan ia  innego b łędu, p ra ­
cu ją  tkaczk i i tkacze, d la  k tó rych  
rozpoczęło się ja k b y  now e życie.

Krótkie
wiadomości

Z  kraju
•  D zięki sp rzy ja jące j pogodzie i 
w czesnem u p rzygo tow an iu  sp rzę tu  
kośnego chłopi opolszczyzny rozpo­
częli już  sianokosy. W pozostałych 
częściach  k ra ju  t rw a ją  jeszcze 
p rzygo tow an ia  do term inow ego  i 
rac jo n a ln eg o  sp rzętu  siana  z całej 
pow ierzchni łąk.
® Na Ż uław ach  u ruchom iono  n o ­
w ą k o le jkę  w ąsko to row ą n a  tra s ie  
L isew o — L ichnow y — Nowy D w ór 
— N ow y Szaw s — K ałdow o — L i­
sew o. N ow a lin ia  u ła tw i ro b o tn i­
kom  ro lnym  dojazd  do p racy  i po ­
w ró t do dom u.
•  N a te re n ie  D O K P P o zn ań  od­
były  się u roczyste  w ręczen ia  n a ­
gród 1 460 ko le jarzom , za w yniki o- 
s iągn ię te  w  o sta tn im  e tap ie  w sp ó ł­
zaw odn ic tw a pracy.

Z e  świata
W  południow ych  o k ręgach  B u ł­

g arii rozpoczęły się ju ż  żniw a. R o l­
nicze spółdzieln ie p ro d u k cy jn e  o r ­
g an izu ją  m iędzy sobą w spółzaw od­
nictw o  o w zorow e p rzep row adzen ie  
tegorocznych, obfitych  zbiorów .
♦t* Z m a rł w y b itn y  kom pozytor cze 
chosłow acki, k o n ty n u a to r  w ie lk ie­
go dzieła S m etan y  — J . F o rs te r.

N a ek ran ach  k in  m oskiew skich, 
w y św ie tlan e  są  dw a film y po lsk ie  
„M iasto n ieu ja rzm io n e“ i „Pokój 
zdobędzie św ia t1.
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Czwartek
A nie li

W schód słońca — godz. 3.25. 
Z achód słońca — godz. 19,42.

Spacerkiem
€J S r P ° M *

W R O C tA W il
Jeszcze raz Kołłątaja!

O P A C E R K I"  n ie  czeka ły  długo  
r / ^ n a  w y n ik  ogłoszonego p rze ­

ta rg u  tu spraw ie usun ięcia  gruzów  
» ul. K ołłą ta ja .

Jako  p ierw sze  
zgłosiło  się P rzed ­
sięb iorstw o  R o z­
b iórkow e.

M im o, że  śc iany  
w yb u rza ło  Pogo- 

, tow ie  B udow lane, 
j P rzedsięb iorstw o  

po d e jm u je  się  
usunąć gruz, ale 

?pod w a ru n k iem , 
'że M R N  w łączy  
ten  o b iek t do p la ­

n u  odgruzow y\oan ia  m iasta .
„S pacerki“ ko rzys ta ją c  ze  sp o ­

sobności, zapraszają  p rzed s ta w i­
cieli P ogotow ia w  ch a ra k terze  
w o ln yc h  w id zó w  na uroczystość  
oczyszczania  ulicy.

Ż yw ią  p rzy  ty m  g łęboką n a d zie ­
ję, że nau ka  w y p ły w a ją ca  dla P o­
gotow ia  z fa k tu  u suw a n ia  gruzów  
przez P rzedsięb iorstw o  R o zb ió rko ­
w e nie p ó jdzie  w  las. (W er )

N ieprzyjem ny aromat
OK N A  ku chenne restaurac ji 

„K lubow a" w ychodzą  na d z ie ­
dzin iec  P aństioow ego O środka  
Szko len ia  M otorowego.

T en  na pozór z w y k ły  i p rosty  
„zbieg okoliczności“ z  pew nością  
n ie  b y łb y  n igdy  tem a tem  naszych  
„sp a cerkow ych“ rozw ażań , gdyb y  

nie p ew ien  dość 
n iep rzy jem n y  fa k t. 

lO tó ż  personel k u - 
\c h n i u czyn ił sobie  
• pod o w y m i o kn a - 
gm i śm ie tn ik , k tó ry  

zapachem  leżących  
na n im  odpadków  
zaraża cały  d z ie - 
ziniec. Czegóż 

I się  ta m  n ie  m ożna  
dow ąchać”!!!

J es t i w o n n y  a- 
rom at gn ijących  ryb  i sta rych  je lit. 
J es t w reszcie  ca ły  kong lom era t za ­
pachów  w yd zie la n ych  przez re s z t­
k i rozk łada jących  się p roduk tów .

Coś tu ta j trzeba  zm ienić. Bo, aby  
w  a tm o sfe rze  tych  odurza jących  | 
w oni m óc się dobrze uczyć, trzeba  j 
m ieć  albo ka ta r albo... m a skę  ga­
zow ą. P oniew aż nabycie tych  
dw óch  rzeczy  nastręcza  n ie ja k ie  
trudności, „S p a cerk i“ u w a ża ją , że  
n a jlep szym  rozw iązan iem  spraw y  
b y ło b y  przen iesien ie  śm ie tn ik a  w  
in n e  m iejsce, w zg lędn ie  szczelne  
za m yka n ie  odpadków . (Ana)

Postój 3 sekundy
T /U S K A K IW A N IE  do pędzącego  
• '  tra m w a ju  w y ra źn ie  urąga pod  

s ta w o w y m  przep isom  ruchu  drogo­
wego.

A le  co robić — je że li pasażero­
w ie  prow okow an i są do podobnych  
w y c zy n ó w  przez n iek tó  re ek ip y  
tram w ajow e?

Lecz n iecha j m ów ią  fa k ty .
Dnia 30 bm . o 

i '\^ ^ _ _ _ q o d z .i8.00 na p rzy-  
Stanku obok Bro- 
w aru  P iastow skie-  
00 za trzym a ła  się  
,,ó sem ka "  oznaczo  

* M Ś & --na ^ T 3016. M imo, 
że n a  tra m w a j c-.e 

^  ~ . ka la  duża  grupka
śp ieszących do pra  

* o  cy ludzi, p ostó j j 
s X  trw a ł dosłow nie 3 j 

^  se ku n d y .
E fe k t b y ł taki, , 

t e  do w nę trza  dosta ły  się 2 osoby  i 
na poręczach  zaw isły  3, a reszta... 
pozostała na p rzys ta n k u .

W śród „w iszących" znajdow ała  
się starsza  kobieta , k tó ra  straciła  
i ów now agę i runę ła  n a  jezdn ię . 
L e k k ie  obrażenie g łow y to n ic  p o ­
w ażnego, ałe z  całej te j  h istorii 
w y n ik a  p ew ien  w n io sek  dla tra m ­
w a ja rzy  i d y re k c ji W ZK .

A  ja k i  — to d yrekc ja  na pew no  
w ie . (W er)

ę?.y«fość i śmietana
C P O Ł D Z IE L N IA  S p o żyw có w  
'-Jp rzy  ul. T rzeb n ick ie j 64 s to su ­

je  d ziw ną  m eto d ę  oszczędzania. 
M ianow icie k lienci ku p u ją c y  śm ie ­
tanę, m im o  u iszczen ia  odpow ied ­
n ie j należności, o trzy m u ją  ją  w  
ilości m n ie jsze j od zam aw ianej.

D zieje się to d la te ­
go, że  na ściankach  

; m ia rk i osiadła gru  
S ba w arstiua  za ­
s c h n ię te j  śm ie ta n y , 

która  zm n ie jsza  
j  pojem ność n a czy­

nia.
Z a indagow any w  

|  te j spraw ie  k ie -  
ró w n ik  roz łoży ł 
ręce i orzekł, że  

n ic  na to n ie  poradzi.
W obec tego „Sp a cerk i" śp ieszą z 

dobrą  radą.
N aczyn ie  ćlo m ierzen ia  śm ie ta n y  

n a leży  raz dzienn ie  pop łu ka ć  w o ­
dą, chociażby... ze w zg lędów  h ig ie ­
n icznych . (W er)

W Klinice Uniwersytetu w maju przyszło na świat

200 n o w y c h W r o c ł a w i a
D o jedynego w Pofsce 
ośrodka porodów konfliktowych 
przyjeżdżają matki z całego kraju
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'&&7ROCŁAW śm iało możl-a nazw a i  m iastem  dzieci. Nigdzie w całej 
Polsce nie widzi się iy le  m łodych kobiet z wózkami, w których 

leżą różowe bobasy, jak  w łaśnie w  naszym  grodzie nad Odrą.

Transport
odzieży dziecięcej
nadszedł
do P D T
O Z IA Ł  T eksty ln y  Pow szechne 

go Dom u T ow arow ego otrzy  
m ał o sta tn io  św ieży t ra n sp o r t  o- 
dzieży dziecięcej.

W zw iązku z tym  ju ż  w  n a j ­
bliższych d n iach  u k ażą  się  w  
sprzedaży  w ełn ian e  u b ra n k a  dla 
chłopców  do 13 — 14 la t o raz 
kom plety  s tru k so w e  d la  3 — 4-le 
tn lch  m alców . D ziew czynki m o­
gą  znaleźć w  PD T  duży w ybór 
suk ienek , fa rtu szków , opaiaczy, 
płaszczy, sk a rp e tek , pończoszek 
i w iele innych  a rty k u łó w  konfek 
cy jnych .
D la n iem ow ląt m ożna o trzym ać 

tzw . „p a iacy k i“ tj, specja lne  „kom  
binezony“, k tó re  w ciąga się na  pie 
luszki-

(Ana)

Przez cały
©kres p@fcgy
matki pracujące 
otaczane są
szczeęfófnąopeką
W E WROCŁAWIU przy ul. Kra­

kow skiej zn a jd u je -się  społecz­
na p laców ka ochrony m acierzyń­
stwa, nosząc? nazw ę Domu M atki 
P racującej i Dziecka.

Je s t to in sty tucja  o charakterze 
klinicznym , w k tó rej przebyw ać mo­
gą pracu jące kobiety począw szy od 
7-go m iesiąca ciąży do chwili roz­
wiązania i przez cały  okres połogo­
wy.

Na lekarską  obserw ację do w spo­
m nianego domu k ie iu je  pacjentk i 
W ydział Zdrowia.

Z usług tej placów ki korzystają  
przede wszystkim  kobiety, k tó re ze 
względu na specyficzne w arunki 
m ieszkaniow e i rodzinne muszą być 
otoczone troskliw ą opieką.

Klarnety, helikcny 
i skrzypce
można kupić 
przy u!. Łokietka
P R Z Y  u l .  Ł o k ie tk a ,  m ie ś c i  s ię  w r o ­

c ła w s k a  p la c ó w k a  Z je d n o c z e n ia  
P r z e m y s łu  M u z y c z n e g o .

J e s t  n ią  d e ta l ic z n y  p u n k t  s p rz e d a ż y  
I n s t r u m e n tó w  m u z y c z n y c h .  S k le p  te n  
p o s ia d a  n a  s k ła d n ie  b o g a ty  a s o r ty m e n t  
in s t r u m e n tó w .  M o ż n a  w  n im  n a b y ć  
f o r t e p ia n y ,  p i a n in a ,  c z e s k ie  s k rz y p c e ,  
p o l s k ie  g i ta r y ,  m a n d o l in y ,  h e l ik o n y ,  
k l a r n e ty  i tp .

W  n a jb l iż s z y c h  d n ia c h  o c z e k iw a n y  
j e s t  t r a n s p o r t  a k o rd e o n ó w  z  N R D , w  
c e n ie  o d  780 d o  2.100 zł.

(W er)

W  M AJU przyszłe na św iat w Kli­
nice U niw ersyteckiej 200 niem o­

w ląt — inform uje nas adiunkt Kli­
niki. Pacjentkam i naszym i są nie 
ty lko  m ieszkanki W rocław ia. Coraz 
częściej p rzyjeżdżają dc nas, w  po­
w ażniejszych w ypadkach, chłopki i 
robotnice z PGR-ów. Na oddziale 
tzw. ,,im inensów" znajdu ją  się pa­
cjentk i ze w szystkich sł ron Polski.

W rocław ska Klinika U niw ersy­
tecka posiada bowiem  jedyny  w 
Polsce ośrodek porodow  konflik­
tow ych na tle  seriologicznym , k tó ­
rego kierow nictw o pozostaje w 
stałym  kontakcie  z prof. d r H irsz­
feldem.
O sta tn io  np. grono n iem ow ląt na 

oddziale ,,im innesów" pow iększyła 
córeczka ob. Alir.y S u b k o w sk ie j, 
p racow nicy Państw ow ego Przedsię­
b iorstw a Przetw orów  D izew nych 
„Las”.

Na skutek  konfliktu grup krwi 
m atki i dziecka nastąp iły  u n iem o­
w lęcia objaw y żółtaczki Transfuzja 
krwi, k tóra zw ykie d< konyw ana 
jest w 2 lub 3 godziny po porodzie, 
w tym w ypadku odbyła się dopiero 
35 godzin po p rzy jściu^dziecka na 
świat.

Je s t to w ypadek dotychczas nie- 
no tow any w polskim położnictwie. 
T ransfuzja udała  się d »skonale i ma- 
leńka ,.panna” Szybkow ska czuje 
się znakom icie.

C hlubą położniczef Kliniki Uni­
w ersy tetu  W rocław skiego są u ro­
dzone niedaw no dzieci p. Janow ­
skiej, żony lekarza  w eterynarii. 
To now e trojaczki w e W rocław iu, 
siostrzyczki i jede- braU szek.
Ja k  tw ierdzi personel kliniczny, 

już teraz zarysow ują się (h arak te ry  
każdego m alca. M ianow icie  „p an ­
n y ” są bardzo krzykliw e i pewne 
siebie, a jedyny  \  tym tow arzystw ie 

•„kaw aler" — cichy i spo-kojiry.
Cała tró jka  chowra się zdrow o i 

na łam ach „Słowa P o lskiego” zaw ia­
dam ia w szystkich C zytelników : M el­
dujem y się! Je steśm y  stuprocen to­
wymi w rocławianinam ?..

H. Iloffm anow a

B ru n a tn y  n ied źw ied ź  — „B a r­
te k “ z O grodu Zoologicznego  
— je s t p rzed m io tem  po d ziw u  
m ło d ych  i s ta rych  m iło śn ikó w  

w rocław skiego  Zoo.
F o to : C zelny

0 wadliwym
funkcjonowaniu
eparatyiy
w kinie „Robotnik1*
pisze do ms
czylelnik z Leśn/cy
JEDEN z naszych  czyteln ików , 

ob. K azim ierz  W ąs, sk a rży  się 
n a  k ino  „R obo tn ik" w  L eśnicy . 
Oto jego list:

A p a ra tu ra  k in a  „ R obotn ik"  je s t  
bardzo słaba. O braz f i lm u  w  cza ­
sie w y św ie tla n ia  je s t n iew y ra źn y , 
a o głosie  — to  ju ż  n a w e t nie m a  
co m ów ić. S łychać  jed y n ie  charko t, 
z którego  tru d n o  je s t w y ło w ić  n a ­
w e t jak ieś  p o jed yn cze  słow a.

O glądanie tego ro d za ju  obrazów  
— ko ń czy  n a sz c z y te ln ik  — nie  
przed sta w ia  ża d n e j w artośc i. L u ­
dzi do kina  chodzi coraz m n ie j, a 
jeżeli F ilm  Polski n ie  zm ie n i apa­
ra tu ry  sala w  k ro tce  będzie  św ie ­
cić pustka m i.

W ierzym y, iż d y rek c ja  F ilm u  za­
in te re su je  się stanem  a p a ra tu ry  k i­
na  ..R obotnik" i p o sta ra  się, ażeby 
w  robotn iczej dzieln icy  W rocław ia 
funk c jo n o w ała  ona bez za rzu tu , (r)

1

Siadem
naszych notatek

O J A R S K Ą  K U C H N IĘ

PO W S Z E C H N A  S p ó łd z ie ln ia  S p o ż y ­
w c ó w  w  o d p o w ie d z i  n a  n a s z ą  n o  

t a tk ę ,  d o ty c z ą c ą  k u c h n i  j a r s k i e j  w y ­
ja ś n i a .  iż lo k a l  n a d a ją c y  s ię  n a  o tw a r  
c le  g o s p o d y  d i e t e ty c z n e j  p r z y  u l .  B o ­
le s ła w a  C h r o b r e g o  z o s ta ł  p i z y d z ie lo n y  
p rzeŁ  M R N  C e n t r a ln e m u  Z a r z ą d o w i  
P r z e m y s łu  G a s t ro n o m ic z n e g o  1. że  o -  
t w a r c l e  t e g o  lo k a lu  n a le ż y  d o  W Z G .

Z  W Z G  n a to m ia s t  o t r z y m a l i ś m y  p i s ­
m o , s tw ie r d z a j ą c e ,  1ż u r u c h o m ie n ie  lo  
k a lu  n te  J e s t  p r z e w id z i a n e  w  p la n ie  
n a  ro k  1951.

A p e lu je m y  w o b e c  p o w y ż s z e g o  d o  
M ie j s k ie j  R a d y  N a r o d o w e j  o  z r e w id o ­
w a n ie  p r z y d z ia łu  lo k a lu  i p r z e k a z a n ie  
g o  t e j  i n s t y tu c j i ,  k t ó r a  J e sz c z e  w  ty m  
r o k u  b ę d z ie  m o g ła  u r u c h o m ić  k u c h ­
n ię  J a r s k ą ,  n a  k t ó r ą  w r o c ła w ia n ie  c ze  
k a j ą  z u t ę s k n ie n ie m  o d  p rz e s z ło  t r z e c h  
la t .

W  O B R O N IE  A P T E K A R Z A

PO U K A Z A N IU  s ię  n o t a t k i  p t .  „ E e z  
k o m e n t a r z y ” , w  k t ó r e j  s tw ie r d z i ­

l iś m y . iż l e k a r z e  p o b i e r a ją  w  a p te k a c h  
le k a r s tw a  b e z  k o le jk i ,  o t r z y m a l i ś m y  
w y ja ś n ie n i e  z C e n t r a l i  A p te k  S p o łe c z ­
n y c h ,  k tó r a  s tw ie r d z a ,  iż  r z e c z y w iś c ie  
i s t n ie j e  z a r z ą d z e n ie  o b s łu g iw a n ia  b e z  
k o le jk i  w s z y s tk ic h  le k a r z y .

C A S  p isz e :  P o c z e k a ln ie  s ą  p r z e p e ł ­
n io n e .  G d y b y  a p te k a r z e  n ie  s z a n o w a li  
c z a s u  l e k a r z y ,  b y ło b y  o  w ie le  w ię c e j  
s łu s z n y c h  s k a ig ,  iż  lu d z ie  p r a c y  c z e ­
k a ją  z b y t  d łu g o  n a  w iz y tę .

W y ja ś n ie n ie  J e s t  s łu s z n e .

OBWlfcSZ.CZfcNIA

FACHOW CY PO SZU K IW A N I

O gło sze n ia  drobne

Z G U B IO N O  k o n c e s j ę  na  
p r o w a d z e n ie  Z a k ła d u  
g a s tr o n o m ic z n e g o  R e ­
s ta u r a c j a  , .B a i  A d r ia "  
w e  W ro c ła w iu  w y d a n a  
p rz e z  b . Z a r z ą d  M ie js k i  
m . W ro c ła w ia  24. 2. 
1D49 N r . R e j .  180 n a  n a z  
w is k o  M u ry  n o w a  J * '* -  
fa . 2037g i
z g u b i o n o " l e g .  stiT-
d e n c k ą  N r  2490 n a  n a ­
z w is k o  B o r e js z a  W ło ­
d z im ie rz .  2031 g

W O L N E  P O S A D Y ,
P O S Z U K U J Ę  p i a s t u n k i  
d o  p ó ł to r a ro c z n e g o
c h ło p c z y k a .  R e ja  33. 
G rz y b o w a . Z g ło s z e n ia  
o d  g o d z . 19 -ej. 2030g

P O T R Z E B N A  z d o ln a  
g o r s e c ł a r k a  1 u c z e n n i ­
ca . Ś w ie r c z e w s k ie g o  32 
,J o l a n t a " .  2047g;

P O S Z U K U J Ę  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k i e g o  u m e ­
b lo w a n e g o ,  p r z y  s t a r ­
s z e j  r o d z in ie .  Z g ło s z e ­
n ia  K l ic h  M a ria ,  W ro - ' 
c ła  w , S t a l i n a  9 m . 37 
o f ic y n a .  2048g

Z A M IE N IĘ  3 p o k o je  z 
k u c h n ia  z w y g o d a m i  w  
c e n t r u m  S z c z e c in a  n a  
p o d o b n e  lu b  m n ie j s z e  
w e  W ro c ła w iu  Z g ło s z e ­
n ia  „ K u r i e r  S z c z e c iń ­
s k i "  „62“ . 2027g

Z A M IE N IĘ  2 p o k o je  
w i l lo w e  B i s k u p in  (w a ­
r u n k i  d o  o m ó w ie n ia )  n a  
m ie s z k a n ie  2—3 p o k o ­
jo w e . O f e r ty  p o d  
„ P r z e d m ie ś c ie " .  2032g

Z G U B IO N O  leg . s z k o l-  
jną N r  335, le g . Z w . 
z a w ó d .  4232, le g . Z M P  
[044340, \ le g . s p o r to w ą  
18/Z z a ś w ia d c z e n ie  i  
[re j. w o js k o w e j  R K U  
IW ro c law , z a ś w ia d c z e n ie  
S P ,  m e t r y k ę  u r o d z e n ia ,  
o d c in e k  z a m e lr io w a r .ia  
ina n a z w is k o  B a r to s ia -  
jw lcz  M a r ia n .  2040g

'z g u b i o n o  d o w ó d  o so ­
b i s ty ,  k s ią ż e c z k ę  w o j ­
s k o w ą  R K U  W ro c ła w , 
leg . Z w . Z a w . n a  n a ­

z w i s k o  H u m o ro w ic z  
'S ta n is ła w . 204Gg

;U N IE W A Ż N IA M  z
{dn iem  26. V. 51 r .  z g u ­
b io n ą  p ie c z ą tk ę :  „ P r z e -  
jw óz T o w a ró w  S a m o ­
c h o d e m  B r u d n ik  M ie ­
c z y s ła w , W ro c ła w , S k a r  
b o w c ó w  33". 2034g

Z G U B IO N O  p r z e p u s tk ę  
w y d a n ą  p rz e z  P a f a w a g  

F a b e r  H e le n a .  2U35g

;Z G U B IO N O  d o w ó d  r e ­
j e s t r a c y j n y  s a m o c h o d u  
m a r k i  „ D o d g e "  B . 93040 
!typ  W C, o r a z  k a r t ę  d ro  
g o w ą  w ła s n o ś ć  p r z e d ­
s ię b io r s tw a  P B Z P C .

2036g

Z G U B IO N O  leg . s łu ż b o ­
w ą  o r a z  p r z e p u s tk ę  N r  
S -  ai w y d .  p rz e z  
o z w m e l  n a  n a z w isk o  
K o r d o w s k i  W ito ld .

2Q38g

W a ru n k i  d o b re .  W ro ­
c ła w , K lu c z b o r s k a  4/7.

2033g

LOKALE
P O S Z U K U J Ę  m ie s z k a ­
n ia  2  lu b  p o k ó j  z  k u ­
c h n ią .  Z g ło s z e n ia  „ S ło  
w o  P o l s k ie "  p o d  „ P o ­
s z u k u je " .  2039g
P O S Z U K U J E  p o k o ju  
s u b lo k a to r s k ie g o .  O f e r ­
ty  „ W y p ła c a ln y "  B iu ro  
O g ło sz eń , P o d w a le  S w i
d n ic k ie  26 . 2026n

P O SZ U K IW A NIE
RODZIN

W IE L IC Z K O  E u g e n iu s z  
p o s z u k u je  ż o n y  J o la n ty  
z d o m u  W e ry c h o  n ie ­
z n a n ą  z m ie j s c a  p o b y ­
tu .  S p r a w a  ro z w o d o w a .

2042g

RÓŻNE
Z G U B IO N O  26 m a j a  w  
o k o l ic y  W ie c z o rk a  — 
N o w o w ie js k ie j  z e g a r e k  
d a m s k i  p o z ła c a n y .
Z w ro t  w y n a g r o d z ę  — 
D a s z y ń s k ie g o  48 m . 3.

2043g

W Zakładzie Doskonalenia Rzemiosła
można się nauczyć
wie!u pożytecznych zawodów
K TO PRAGNIE pogłębić w iadom ości rzemieślnicze, kto chce uzupeł­

nić ogólne wykształcenie, kto chce wreszcie zdobyć m ożliwość 
składania egzaminu czeladniczego lub m istrzowskiego przed Komisją 
Izby Rzemieślniczej, winien pamiętać, że osiągnąć to może zapisując się  
na kursy dokształcające w  Zakładzie Doskonalenia Rzemiosła.
\ \ j ‘ ROCŁAWSK1 Zakład Doskona- 

len ia  R zem iosła m ieści się w  
dw u  dużych, p ięk n y ch  b u d y n k ach  
p rzy  ul. S udeck ie j 93/97 o raz  p rzy  
ul. W iśniow ej, gdzie m a ją  sw e po­
m ieszczenia w a rsz ta ty  szko len io ­
w e, b u rsy  i sto łów ka.

K ursy odbyw ają się codziennie, za 
w yją tk iem  sobót, od godz. 16 do 
20.30.

Kurs kwalifikacyjny do egzam i­
nu czeladniczego trwa w zakładzie 
3 miesiące. Absolwent otrzymuje 
św iadectwo ukończenia, które ja­
ko dokument zatwierdzony przez 
DOSZ, jest poważną pomocą przy 
składaniu egzaminów. W ykłady 
prowadzą doskonali fachowcy - 
pedagodzy, dając rękojmie, że li­
czeń okazujący dobrą w olę i chęć 
do pracy przyswoi sobie wymaga­
ne tajniki zawodu. 
P rzeprow adzając rozm owę z  dyn. 

zakładu, ob. K linowskim , dow iedzie­
liśmy się, iż Zakład D oskonalenia 
Rzemiosła rozpoczyna w najb liż­
szych dniach szkolenie wansztatow e 
dla niezaaw ansow anych rzem ieslni- 
ków.

Szkolenie trw ać będzie 18 m iesię­
cy na w arunkach  „um ow y o naukę". 
Przyjm ow ani będą kandydaci w 
w ieku od 15 do 25 lat, o ukończonej 
szkole pow szechnej. K and y d ac i, po 
m iesiącu próbnym , o trzym yw ać b ę ­
dą 10 zl. dziennego w ynagrodze­
nia. Ci z nich, k tórzy ukończą szko­
lenie w arsz ta tow e i złożą egzamin, 
otrzym ają dyplom  czeladniczy.

Bliższe inform acje o kursach mo­
żna uzyskać w Z akładzie D oskona­
lenia Rzemiosła p rzy  ul. Sudeckiej 
95/97.

Koresp. z  Izby Rzemieślniczej Z.F.

Magazyny 
stoją poste
a w warsztatach 
urządzono skład

O R Z Y  ul. T raugutta  mieści się 
spółdzielnia p racy  „M otor i 

K aroseria”. Na niew ielkim  podw ór­
ku ścieśnionych stoi kilka sam ocho­
dów przeznaczonych do genera ln e­
go rem ontu.

Jak  nas inform uje k ierow nik  p la­
cówki, lokal zajm ow any przez spó ł­
dzielnię jest stanow czo za ciasny. 
N atom iast przy ul. Pułaskiego 71 
C entra la  Sprzętu Pożarniczego za ję ­
ła p ięknie w yposażone w arszta ty  
na... magazyi-. A rów nocześnie przy 
ul. T raugu tta  100 z n a 'd u ją  się nie­
w ykorzystane  pom ieszczenia m aga­
zynow e.

Czy Prezydium  MRN. w ydając 
przydziały, wzięło to  pod uw agę?

(ster)

W e  W rocław iu
powstaną
spółdzielnie
lekarzy

T ^O L N O S L Ą S K IE  Z rzeszenie 
Spółdzieln i P ra cy  U sług  Róż 

nych p rzep row adza rozm ow y z W y 
dzia łem  Z drow ia  W RN  na te m a t 
o rgan izow an ia  now ego ty p u  placó 
w ek usługow ych  — spółdzieln i le ­
karsk ich .

P ra co w n ik am i tak ich  spółdzielni 
by liby  lek a rze  z a tru d n ie n i w 
Z L P-ie .

Spółdzielnie lekarskie powsta  
ną przede w szystkim  w  tych  
dzielnicach m iasta, które n ie po 
siadają żadnych ośrodków ani 
przychodni lekarskich.
Ceny p o b ie ran e  przez spó łdz ie l­

n ie  za p o rady  i zabiegi lek a rsk ie  
będ ą  stosunkow o nisk ie.

Tego ro d za ju  p laców ki is tn ie ją  
do tychczas dop iero  w  W arszaw ie  i 
Łodzi.

(W er)

O dpow iedzi
R edakcji

K o n s ta n ly  G o r y ń c z u k .  — L is t  w a s z  
o t r z y m a l i ś m y .  W  s p r a w ie  w y p ła ty  n a ­
le ż n y c h  p o b o ró w  b ę d z ie m y  in te r w e n io  
w a li

E w a  H o ro s z e w s k a .  — R a d z im y  z g ło ­
s ić  s ię  w  sek ie tn si la c ie  A Z S  p r z y  u l .  
N o r w id a  S. T a m  b ę d z ie  O b . m o g ia  z g lo  
s ić  s w e  p r z y s t ą p ie n i e  d o  s e k c j i  g i e r  
a p o r to w y c h .

G u s ta w  R y b ic k i  i R o m a n  R e l ic k i .  — 
O d p o w ie d z i  w  w a s z y c h  s p ra w a c h  u d z ie  
li n a s z  r a d c a  p r a w n y  n a  ła m a c h  „ S ło ­
w a " .

P i o t r  Z lu te k .  — R a d z im y  z g ło s ić  s ię  
d o  k o m is j i  s a n i t a r n e j  i w y d z ia łu  k a r ­
n o  -  a d m in i s t r a c y jn e g o  p r z y  p r e z y ­
d iu m  M ie js k ie j  R a d y  N a r o d o w e j .

W czoraj otwarto
wielką
restaurację
„W uzetka"
\ \ 7  C Z O R A J o godz. 19-ej n a s tą -
» * p iło  oczek iw ane już  od d aw ­

n a  o tw arc ie  re s ta u ra c ji  W — Z 
p rzy  ul. W ita Stw osza.

E ste tyczn ie  u rządzony  i obszer­
ny  lokal, p rzyczyni się do rozłado ­
w an ia  tło k u  w  in nych  gospodach, 
poioż.Onych w  okolicy  R ynku.

Na razie , ze w zględów  techn icz­
nych , n ie  będą  w  nim  w ydaw an e  
ob iady  p o p u la rn e  i k lubow e, je d ­
n ak  w przyszłości sp raw a  ta  z n a j­
dzie rozw iązan ie .

W — Z -e tk a  czynna będzie  co­
dzienn ie  w  godzinach od 12 do 3 
n ad  ran em . (Wy)

N o t a t n ik

★  P o s ie d z e n ie  n a u k o w e  P o l .  T o w a ­
r z y s tw a  M a te m a ty c z n e g o  o d b ę d z ie  s ią  
1 c z e r w c a  b r .  o  g o d z . l7-t,e.1 w  s a li  106 
g m a c h u  g łó w n e g o  P o l i t e c h n ik i .

★ D z iś  o g o d z . 1 3 -te j w y je ż d ż a  d o  
W a rs z a w y  3 2 -o so b a w a  w y c ie c z k a  h a r ­
c e rz y  w r o c ła w s k ic h ,  k t ó r a  b e d z te  p r z y  
.1ęta p r z e z  p r e m  e r a  R z ą d u  o b . C y r a n ­
k ie w ic z a .

★ N ie  o b  J e r z y  L e f c ld ,  k t ó r y  w y ­
je ż d ż a  m  to u r n e e  z a g ra n ic ę ,  le c z  o b . 
I r e n a  K o z ło w s k a  a k o m p a n io w a ć  b ę d z ie  
n a  n i e d z i e ln y m  P o r a n k u  M u z y c z n y m  
w  P o l i t e c h n ic e .

★ Z e s p ó ł  d r a m a ty c z n y  D o m u  K u l t u ­
r y  „ E n e r g e t y k "  w y s ta w ia  w e  c z w a r ­
te!? d n ia  31 r r .a ja  b r .  o  g o d z in ie  19-ej 
w  t e a t r z e  K a m e ra ln y m  p r z y  u l  S t a l i n  
g r a d z k ie j  k o m e d ię  w s p ó łc z e s n ą  S t a n i ­
s ła w a  D y g a t r  t  J a n a  K o t ta  p .t .  „ N o ­
w y  Ś w ię to s z e k " ,  r e ż y s e r o w a n ą  p r z e z  
a r t y s t ę  T e a t r u  P o ls k ie g o  — ,T a d e u s z a  
S c h m id ta

★ W  p ł a t e k ,  d n .  1 c z e rw c a  -1951 r .  o
g o d z . 1 7 -to j s ta r a n ie m  W o j. D o m u  K u l ­
t u r y  o d b ę d z ie  s ię  w  d u ż e j  s a li  O R Z Z  
M a z o w ie c k a  17 w ie c z ó r  l i t e r a c k i  p . t .  
„ N a  j a k ą  k s ią ż k ę  c z e k a  n o w y  c z y te l ­
n i k 4' z  u d z ia łe m  l i t e r a t k i  w r o c ła w s k ie j  
A n n y  K o w rJ s k ie J .

T E A T R Y

go d z . 19 —P A Ń S T W O W A  O P E R A  
„R igo le tto** ,

P O L S K I -  g o d z . 19 — „ S k ą p ie c * ’,
M Ł O D E G O  W ID 7 A  — n ie c z y n n y ,
K A M E R A L N Y  — ‘ n ie c z y n n y ,
Ż Y D O W S K I — n ie c z y n n y .

W Y ST A W Y

M U Z E U M  Ś L Ą S K IE  — p l. W o je w ó d z ­
k i  — „ G a le r i a  m a la r s tw a  p o ls k ie ­
go  i s z tu k a  śląska**.
A R C H IW U M  P A Ń S T W O W E  — u l ic a  
G d y ń s k a  2 — „ P o ls k o ś ć  Ś lą s k a  w  d o -  
kum en cie* * .

P . T  F . — u l  S ta l i n g r a d z k a  26 — „ F o -  
t o g r a f lk a “ ,

P A W IL O N  4 K O P U Ł  — „ P la n e ta r iu m * *  
— p o k a z  z  p r e l e k c j ą  — g o d z . 18 1 
18.45.

K I N A  '

Ś L Ą S K  — „ Z a  c e n ę  ż y c ia "  (a n g .) ,  — 
g o d z . 15.45. 18.15 i 20,30.

S C A L A  — „ S O S "  ( f r a n c .) ,  g o d z . 16, 18 
i 20.

W A R S Z A W A  — „ W a g a r y "  ( f r a n c .) ,  — 
g o d z . 15.45, 18,15 i 20.30.

P R Z O D O W N IK  — „ H r a b ia  M o n te  C h r l  
s to "  ( f i a n c . ) ,  s e r .  I, g o d z . 15,45, 18 i  
20.15.

P O K O J  — „ P ię d ź  z ie m i"  (w ę g  ), g o d z . 
17,45 i 20.

p i o n i e r  — P r o g r a m  o S w ta to w y : 
„ Ś w ia t  m ło d y c h " .  „ D o  r e d a k c j i  n a d ­
s z e d ł  lis t'* , „W  n o w e j  b ib l io te c e "  — 
g o d z . 16 i 17. „ O p o w ie ś ć  o  p r a w d z i ­
w y m  c z ło w ie k u "  ( ra d z .) ,  g c ^ z .  18 1 
20.

P O L O N IA  — „ T a jn a  m i s j a "  ( ra d z .) ,  ■ 
g o d z . 16, 18 1 20.

T Ę C Z A  — „ C z w a r ty  p e r y s k o p "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 16, 18 1 20.

L E T N IE  — „ A w a n tu r a  n a  w s i "  (c z e sk .)  
g o d z . 20.30.

F A M A  — „ G ó r ą  d z ie w c z ę ta "  ( ra d z .) ,  
g o d z . 18 i ^0.

R O B O T N IK  — „ L e n in  w  p a ź d z i e r n ik u "  
( ra d z .) ,  g o d z . 20 .

★
O G R O D  Z O O L O G IC Z N Y  — o t w a r t y  o d  

g o d z . 9 — 19.

F O T O P L A S T IK O N  — „ P o d  u r o k ie m  
A n d a lu z j i " .  C z y n n y  o d  9 — 21.

N O C N E  D Y Ż U R Y  A P T E K :
S P O Ł . N r . t l  — u l .  W ito sa  47,
S P O Ł . N r . 3 — R y n e k  44,
S P O Ł . N r . 2 — u l .  D a m ro ta  7,
S P O Ł . N r . 144 — u l .  S ta l in a  10,
S P O Ł . N r . 145 — L e ś n ic a ,  u l .  S r e d z -  

k a  18-a.
O S T R E  D Y Ż U R Y  S Z P IT A L I :
S Z P IT A L  M IE J S K I  N r  3 (o d d z . c h i r u r g .

1 w e w n .)  — p l .  P r o s to k ą tn y  8. 
S Z P IT A L  M IE JS K I  N r . 5 (o d d z . d z ie c .)  

— u l .  K a s p r o w ic z a  61/66.

3 !

Z d n ie rn  1.VI.51 r  S p ó łd z ie ln ia  P r a c y  1 R ę k . A r-  
ty s t .  „ S T Y L "  w e  W ro c ła w iu  u l .  M . S ta l in a  $0 
z o s ta je  p r z e n ie s io n a  d o  w ła s n e g o  b u d y n k u  p rz y  
u l .  A n io n ie g o  15 w e W ro c ła w iu .  W sze lk ą  k o r e ­
s p o n d e n c ję  i z a ła tw ia n ie  s p ra w  n a le ż y  k i e r o ­
w a ć  p o d  w y ż e j  w y m ie n io n y  a d r e s .  20521:3 rę  -----------
Z a k ła d  D o s k o n a le n ia  R z e m io s ła  w e  W ro c ła w iu  
p r z y  u l .  S u d e c k ie j  n r .  95, p r z y jm ie  i#> n a u k i  
z a w o d u  ś lu s a r s k ie g o  i t o k a r s k ie g o  10  u c z n ió w . 
P e łn e  b e z p ła tn e  u t r z y m a n ie  w  i n te r n a c i e  Z a -  
k ł a d u  d la  u c z n ió w  z a m ie js c o w y c h .  2051 k

F a c h o w c a  z b r a n ż y  d r o g e r y jn o - h a n d lo w e j  z a ­
t r u d n i  H u r to w n ia  W o je w ó d z k a  „ C E N T R O W E T “ 
w  c h a r a k t e r z e  k i e r o w n ik a  s e k c j i  h a n d lo w e j .  O
so b y  i e l l e k tu j ą c e  n a  to  s ta n o w is k o  z  o d p o ­
w ie d n im i  k w a l i f i k a c j a m i  z e c h c ą  z g ło s ić  s ię  d o  
, . .C e n tr o w e t - u “ G m a c h  P .W .R .Ń . c e le m  o m ó ­
w ie n ia  w a r u n k ó w  p r a c y  i p ła c y .  2033K

S Z C Z E N IA K I r a s o w e  — 
s p a n ie le  d o  n a b y c ia  u l .  
M o n iu s z k i  8 (Z a le s ie ) .

____________________ 204 lg
S P R Z E D A M  m o to c y k l  
D K W  500 c m . w  d o ­
b r y m  s ta n ie .  G r o t tg e r a  
15. 2044g

ZGUBY
S K R A D Z IO N O  k s ią ż k ę  
w o js k o w ą , p r a w o  ja z d y  
I I I  k a t .  p o ś w ia d c z e n ie  
z w o ln ie n ia  z p r a c y  — 
W o szc z y k  J a n .  2049g

H A NDLOWE
K A B R IO L E T  D K W  n a  
c h o d z ie  s p rz e d a m .  C h ro  
b r e g o  26/6. 2045g

K U P IĘ  m a ły  k o c io łe k  
d o  c e n tr a ln e g o ,  h y d r o ­
f o r  300—400 1. m o to r e k ,  
p o m p k ę ,  b o l ie r e k .  O fe r  
ty  — M a r ia  T e o d o r o ­
w i cz , W ro c ła w  — O p o ­
ró w , W ro c ła w s k a  25 
I  p . g o d z . 18—19.

2028g



Liga żużlow a
rozpoczęła rozgrywki

R  OZGRYWKI w  pierwszej lidze żużlowej u legły w  bieżącym  ro­
ku znaczniej zmianie. Na podstaw ie uchw ały Rady K ultury F i­

zycznej CRZZ i GKKF, w  lidze będą reprezentowane w szystkie  
Zrzeszenia Sportowe, a nie jak dotąd kluby.

D zięki tem u  S pó jn ia  zorgan izo­
w ała  rów nież  sekcję  żużlow ą, k tó ­
r a  z n a jd u je  się p rzy  kole spo rto ­
w ym  Z w iązku  S półdzieln i R ze­
m ieśln iczych w e W rocław iu. O - 
prócz S pójn i w  lidze z n a jd u ją  się 
d ru ży n y  n as tęp u jący ch  Zrzeszeń: 

Unda (Leszno), B udow lan i (W ar­
szawa), S ta l (O strów  W lkp.), K ole­
ja rz  (Rawicz), O gniw o (Bytom), 
G órn ik  (Rybnik), W łókniarz  (Czę­
stochow a) o raz  G w ard ia  (B yd­
goszcz) i CW KS (W arszaw a).

W alka  o ty tu ł m is trza  pow inna 
rozegrać  się pom iędzy  zespołam i 
U nii Leszno, C W K S-u, S ta li O- 
s trów  i G ó rn ik iem  R ybnik .

Ze znanych  za ­
w odników  s ta r tu ­
ją  — w  CW K S-ie: 
S uchecki, O rw al, 
K rak o w iak  i Z dzi­
sław  Sm oczek, w  
U nii: O lejn iczak  i 
G lapiak , w  S tali 
O strów : M aciejew  

_ski, B loch, w  G ór­
n ik u : S pyra , D ziu­
ra , D raga.

W poprzednich  
la tach  odbyw ały  się tró jm ecze. W 
każdym  biegu s ta rto w a ło  6 zaw od­
ników , po dw óch z uczestn iczących 
drużyn . R azem  było  12 biegów . W 
bieżącym  roku  po reo rg an izac ji li­
gi żużlow ej odb y w ają  się m ecze je 
d yn ie  z udziałem  2 zespołów. Ze 
w zględu na  dużą ek sp lo a tac ję  
sp rzę tu , zm niejszono ilość biegów  
do 9. W każdym  z n ich  s ta r tu je  
4 zaw odników , z k tó ry ch  każdy  u -  
czestniczy w  trzech  i m oże zdobyć 
m aksim um  9 punktów .

Punktacja przedstawia się nastę­
pująco: 3,2, 1, 0.

P ierw sze spotkania w  tegorocz­
nych rozgrywkach odbyły się 20 
maja br. i przyniosły zw ycięstw a  
faworytom . Mecz Spójnia W rocław  
— Budowlani W arszawa został 
przełożony na dzień 10 czerw ca br., 
ponieważ d ru ży n a  Spójni nie byja 
jeszcze przygotowana odpowiednio 
do ciężkich w alk  ligow ych, orazr 
nie otrzym ała na czafs koniecznego 
sprzętu.

N ajw yższe zw ycięstw o odniósł 
Górnik Rybnik w  pojedynku z 
W łókniarzem Częstochowa — 38:16, 
w  związku* z czym  zajm uje czoło­
w e m iejsce w  tabeli.

Na drugim m iejscu uplasowała  
się Unia Leszno, w ygryw ając z 
Ogniwem Bytom  w  stos. 37:17, a 
na trzecim Stal Ostrów Wlkp. po 
zw ycięstw ie nad Kolejarzem  R a­
w icz 36:18. (Hen)

Nasze sprawy

Bokserskie
„ n ie p o r z ą d k i"

Z łe  się dzie je  na ringach dolno­
śląsk ich . Od dłuższego ju ż  czasu  
je s te śm y  św ia d ka m i gw ałtow nego  
sp a d k u  p oziom u  rozg ryw a n ych  m e  
czy, n ie  ty lk o  to w a rzysk ich , lecz 
n a w e t i m istrzo w sk ich . M inionej 
n ied z ie li św idn iczan ie  b y li św iad ­
ka m i „in teresu ją ce j“ im prezy . R oz­
lep ione po m urach  m iasta  koloro­
w e  a fisze  zaprasza ły  w szy s tk ic h  
c h ę tn ych  do obejrzen ia  ciekaw ego  
m eczu  boksersk iego  O gniw o W ro­
cław  — K olejarz. O w y zn a czo ­
n e j godzin ie m ie jsco w a  sala  
sportow a b)jla pełna. R ozpoczynały  
się w a lk i, a w  m iarę  ich u p ływ a n ia  
coraz bardziej, rzed ły  m in y  w idzom . 
Z łośliw e fau le , n ieczyste  ciosy i 
chw ila m i skanda liczne  sędziow anie  
b y ły  p rzyczyn ą  rosnącego coraz 
b ardziej niezadow olenia .

S ędzia  ringow y Szu lc  pozw ala ł 
na  w szys tko . M ożna było  iść głową  
i zadaw ać ciosy ja k  się chciało. 
Z a w o d n ik  w ro c ła w sk i K ubler, m i­
m o, że ju ż  od p ierw sze j m in u ty  
w a lczy ł n ieczysto , zosta ł odesłany  
do rogu dopiero w ted y , gdy z w ła ­
snej w in y  rozbił sobie łu k  b rw io ­
w y . Podobnie było w  czasie w a lk i 
B a lw ierz  — Jagodziński. Na do ­
m iar złego sędziow ie punk to v:i M i­
ku ła  i Sad o w sk i ca łkow icie  „dcf- 
stro ili“ się do poziom u sw ego ko le ­
gi w  rin g u , w yd a ją c  szereg m y l­
n ych  w e rd yk tó w . Dopiero, gdy w  
osta tn ie j w alce m eczu  w rocław ia ­
n in  G ądek zn o ka u to w a ł sw ego prze  
cium ika , „bo jow o“ nastro jona
cześć publiczności przeszła  do ge­
neralnego sz tu rm u . Zgasły  św iatła  
i na ring  p osypa ły  'się... bu te lk i, 
często  n a w e t ze  sw ą zaw artością. 
K irroum ictw o  K olejarza  zn ik ło , 
bo kserzy  w rocław scy  z tru d e m  d o ­
tarli r?o szatni. Na tym  nie koniec. 
Coście zna leźli sic w  ,.oblężeniu ,t 
i dopiero po północy, d zię k i in te r ­
w e n c ji w ła d z bezp ieczeństw a , m o ­
gli w siąść do sam ochodu i o d je ­
chać. W y p a d e k 'W  Ś w id n icy  nie 
jest. n ies te ty , sicego rodza ju  u n i­
katem.. Przed parom a tygodniam i 
D zierżoniów  był św ia d k iem  nie 
m n ie j „bu d u ją cych “ zajść. W  
zw iązku, z  ty m  zw ra ca m y sie do 
W ojew ódzkiego  K o m ite tu  K u ltu ry  
F izycznej z propozycją:

c) przeprow adzania  dochodzeń, w  
zw ią zk u  z  w y p a d ka m i w  Św id n icy  
ł pociąanięcia  do odpow iedzia lności 
w in n yc h ;

b) przeprow adzen ia  spra^.ndzaja,- 
cego ku rsu  dla w szy s tk ic h  dolno- 
ś la ^ ń -h  sędziów  bokserskich .

B yć m.oże, że ioted,y boks w  n a ­
szy m  w o jew ó d ztw ie  stanie na w y ­
sokości sw ego zadania.

Czudina
skacze w dal 

8 , 0 3  nra
W  MOSKWIE zakończono 

XVIII tradycy jne  zawody 
lekkoatletów  M oskwy, Leningra­
du i Republiki U krainy. Zw ycię­
żyła drużyna M oskw y — 264 pkt. 
przed Leningradem  — 262,5 pkt.

W  czasie zawodów Czudina 
(Moskwa) ustanow iła now y re­
kord ZSRR w skoku w dal w yni­
kiem 6,03 m. Poprzedni rekord  
ZSRR w tej konkurencji należał 
rów nież do Czudiny, był u stano­
wiony w ubiegłym  roku na zaw o­
dach w Berlinie i w ynosił 5,95 m.

Rozgrywki
piłkarskie 
o mistrzostwo
ZSRR
W  DALSZYM ciągu rozgryw ek pił 

karskich  o m istrzostwo ZSRR 
odbyły się cztery mecze.

W Tbilisi druży- 
r  na m istrza ZSRR — 
) CDSA pokonała zaj 
^ m ującego ostatnie 

m iejsce w tabeli 
S partaka  Tbilisi 2:1, 
a Dynamo (Tbilisi) 
pokonało 3:1 zw y­
cięzcę w rozgryw ­
kach o Puchar 

ZSRR Spartaka (Moskwa).
Skrzydła Sow ietów  (Kuibyszew) 

na w łasnym  boisku poniosły poraż­
kę, przegryw ając z \VVS (Moskwa) 
1:3.

Rozegrane w Kijowie spotkanie 
między Dynamo (Kijów) i Zenitem 
(Leningrad) zakończyło się w yni­
kiem rem isow ym  0:0.

W tabeli prow adzi nadal Dyna­
mo Tbilisi — 16 pkt.; 2. CDSA — 
13 pkt.; 3. Skrzydła Sowietów Kuł- 
byszew) — 12 pkt.; 4. Dynamo 
(IÓjów) — 11 pkt.; 5. Dynamo 
(Moskwa) — 10 pkt.

Pięściarze
P afaw agu
walczą
z Budowfanymi

Str. 4 S Ł O W O  P O L S K I E

M ysłowice
K i lk u ty g o d n io w a  p r z e r w a  w  r o z g r y w ­

k a c h  JI-e.1 l ig i b o k s e r s k ie j  n ie  
w p ły n ę ła  d o d a tn io  n a  p o z io m  s t a r tu j ą  
c y c h  z e sp o łó w . N ic  w ię c  d z iw n e g o , że  
o s ta tn ie  m e c z e  p rz y n io s ły  k i lk a  n i e ­
sp o d z ia n e k .

W ro c ła w s k a  G w a rd ia ,  k t ó r a  w  s p o t  
k a n iu  z W łó k n ia rz e m  Ł ó d ź  w y s tą p i ła  
b e z  S a d o w s k ie g o ,  s t r a c i ł a  n ie s p o d z ie ­
w a n ie  p u n k t ,  u t r z y m u ją c  j e d n a k  n a ­
d a l  d o ty c h c z a s o w y  d y s ta n s ,  d z ie lą c y  
j ą  o d  p r z o d o w n ik a  ta b e l i  O W K S  L u -  * 
b l in .  W o js k o w i ró w n ie ż  s t r a c i l i  p u n k t ,  * 
r e m is u j ą c  z  B u d o w la n y m i  M y s ła k o w i 
ce .

D u ż ą  n i e s p o d z ia n k ą  z a n o to w a l iś m y  
w  P o z n a n iu ,  g d z ie  m ie js c o w y  K o le ­
j a r z  o d n ió s ł  p ie r w s z e  z w y c ię s tw o  n a d  
s w y m  im ie n n ik ie m  z B y d g o s z c z y .

W n ie d z ie lę  3 c z e r  
w c a  p ię ś c ia r z e  w ro c  
ła w s k ic h  d r u ż y n  l i ­
g o w y c h :  S ta l i  -  P a -  

fa w a g  1 G w a rd i i  
s to c z ą  o s ta tn ie  m e ­
cze , p r z y p a d a ją c e  
n a  w io s e n n ą  r u n d ę  
r o z g r y w e k .  P a f a w a  
g o w c y , k tó r z y  u b ie  
g łe j  n ie d z ie l i  z w y ­
c ię ż y li  „ d z ie s ią tk ę "  
S ta l i  z G ru d z ią d z a ,  

s p o tk a j ą  s ię  w e  W ro c ła w iu  z  B u d o w la  
n y m i  M y s ło w ic e .

M ecz  B u d o w a ln i  — s t a l  - P a f a w a g  
o b f i to w a ć  b ę d z ie  w  s z e r e g  c ie k a ­
w y c h  p o je d y n k ó w  Ja k  n p :  F a s k a  — 
M a c ie je w s k i ,  K r u p iń s k i  — Z o z io ł  (ew . 
Z a d o r a ,  K u c h a r s k i  — H u f ,  S a w ic k i  
— B r z e z iń s k i ,  S z to lc  — K o c h , M a tu ­
la  — M a c ie je w s k i ,  K r u p iń s k i  — K o ­
z io ł (ew . K ra u s ) .

I n te r e s u j ą c o  z a p o w ia d a  s ię  w a lk a  
w  w a d z e  c ię ż k ie j  p o m ię d z y  K o s tu r -  
k ie w ic z e m  a  J e ż e m ,  k t ó r y  p r z e n ió s ł  
s ię  d o  M y s ło w ic  i m in io n e j  n ie d z ie l i  
z re m is o w a ł  ze  S te c e m .

■4 0 : :
G W A R D IA  W A L C Z Y  

W  G R U D Z IĄ D Z U
P ię ś c ia rz e  G w a rd i i  o s ta tn i  s w ó j m ec z  

r o z e g ia ją  w  G r u d z ią d z u  z  m ie jsc o w ą  
S ta lą .  G o s p o d a rz e  m im o , że  z a jm u ją
s to s u n k o w o  w y s o k ą  lo k a t ę  w  ta b e l i ,  
n ie  są  s p e c j a ln i e  g ro ź n y m  p r z e c iw n i ­
k ie m ,  o  c z y m  m ie l iś m y  m o ż n o ś ć  p rz e  
k o n a ć  pie  u b ie g łe j  n ie d z ie li .

G w a rd ia  p o w in n a  
b e z  t r u d u  w y w ie ź ć  
d w a  p u n k ty ,  p o z w ą  
ła ją c e  j e j  n a  u t r z y  
m a n ie  d ru g ie g o  m ie j  
s c a . Z  m ie js c o w y c h  
n a  u w a g ę  z a s łu g u ją  

_  le d y n ie :  N e u m a n ,
k t ó iy  w a lc z y ć  b ę d z ie  z K a s p e r c z a -
k ie m ,  o r a z  Z n a n ie c k i ,  B a r a n o w s k i  i
W ik l iń s k i .

D ryga reprezen tacja  p iłka rska  P olski, k tóra  uległa w  C horzow ie re ­
p rezen ta c ji w ę g ie rsk ie j 1:2.

Studenci WSWF
propagują sport

wśród młodzieży robotniczej w Bielawie

T A B E L A
O W K S  L u b l in  5 9 65:35
G w a rd ia  W ro c ła w  8 9 73:47
W łó k n ia rz  Ł ó d ź  S 7 53:47
K o le ja r z  B y d g o s z c z  5 6 57:61
S ta l  G r u d z ią d z  4 4 38:42
S ta l  W ro c ła w  6  i  57:63
B u d o w la n i  M y sło w . 6 3 51:67
K o le ja r z  P o z n a ń  fi 2 44:76

(B il)

Z  notatnika  
reportera

1-go c z e rw c a  o d b ę d z ie  s ię  w  sa li  P r e  
z y d iu m  M ie js k ie j  \ R a d y  N a ro d o w e j  
p r z y  u l .  Z a p o ls k ie j  z e b ra n ie  w s z y s t ­
k ic h  d z ia ła c z y  b . O k rę g o w e g o  Z w ią z ­
k u  P ły w a c k ie g o ,  c e le m  p o w o ła n ia  s e k ­
c j i  p ły w a c k ie j  W K K F .

P o c z ą te k  o b r a d  o  g o d z . 1 8 -te j.
Z a w o d n ik  w ro c ła w sk ie j S ta li Rodakiewi.cz zw ycięzca  w yścigu

o P uchar W K O P, w  kategorii m a szyn  do 350 ccm .

\ K 7 RAMACH łączności sportow- 
* * c ó w  W rocław ia z prow incją, 

studenci WSWF organizują w yjazd 
do Bielawy, gdzie spo tkają  się z re- 

prezen tacją  robotni- 
czą tego m iasta. 

r  ' Umożliwi io w y­
m ianę dośw iadczeń 
na polu sportowym , 
m iędzy przyszłym i 
instruktoram i w y­
chow ania fizyczne­
go a sportowcam i 
z klubów robotni­

czych. W yjazd 40-o- 
sobow ej ekipy stu ­
dentów  W yższej 

Szkoły W ychow ania Fizycznego na­
stąpi w dniu dzisiejszym.

W poszczególnych dyscyplinach 
sportu w ystąpią zaw odnicy jak: 
Piechura, Zwierzański, siostry Mich- 
niow skie i Czerska, (piłka ręczna), 
M ajew ski (reprezentant Polski junio­
rów w piłce nożnej), H ryniew icz i 
inni.

W raz ze sportow cam i wyjeżdża 
do Bielawy przew odniczący WKKF-u 
ob. Karst, dyrektor W SW F-u W enda 
i m gr Szymański, trener państw o­
wy piłki ręcznej.

Program zaw odów  obejm uje: 
trójm ecz siatki m ęskiej i żeńskiej 
z udziałem drużyn: Ogniwa Dzier­
żoniów, W SW F W rocław  i W łók­
niarza Bielawa. Ponadto odbędzie 
się ciekaw y mecz piłkarski, Włó­
kniarz Bielawa — WSWF. 
Początek zawodów o gorlz. 16-tej 

na boisku W łókniarza w Bielawie.

Mędzyuczefrraise
regaty wioślarskie
I K j ROCŁAWSKI AZS organizuje 

pierw sze w Polsce m iędzyuczel­
niane regaty  w ioślarskie. Regaty 

te odbyw ać się bę­
dą we wszystkich 
konkurencjach  i w e­
zmą w nich udział 
najlepsi zaw odnicy 
uczelni w rocław ­
skich.

Trasa biegnie w 
dół Odry. M eta 
znajdow ać się bę­

dzie na linii w rocław skich w odocią­
gów.

Początek tej ciekaw ej im prezy za­
pow iedziany jest na godz. 14-tą w 
najbliższą niedzielę. (b)

Decydujący
mecz
0 tytuł mistrza
klasy w ojew ódzkiej
N i e s p o d z ie w a n a  p o r a ż k a  p i łk a r z y  

B u d o w la n y c h ,  Z ą b k o w ic e  z W łó k  
n ia r z e m  K a m ie n n a  G ó ra , o tw o r z y ła  
p r z e d  w ro c ła w s k im  O g n iw e m  p o n o w n ą  
p e r s p e k ty w ę ,  z d o b y c ia  m is tr z o s tw a  
s w e j  g r u p y  w  r o z g r y w k a c h  k l a s y  w o ­
je w ó d z k ie j .

W  c h w ili  o b e c n e j  
s a m o rz ą d o w c y  m a ją  
o j e d e n  p u n k t  m n ie j  
od  J e d e n a s tk i  "ząb ­
k o w ic k ie j .  N ie d z ie l  
n e  s p o tk a n ie  p o m ię  
d z y  O g n iw e m  a  B u  
d o w la n y m i ,  j a k i e  

z o s ta n ie  r o z e g r a n e  
n a  s ta d io n ie  o l im p ij  
s k im  o  g o d z . 17-teJ 

z a d e c y d u je  o  z d o b y c iu  p rz e z  j e d n ą  z 
ty c h  d r u ż y n  ty tu łu  m is tr z o w s k e g o .

Z w y c ię z c a  n ie d z ie ln e g o  m e c z u  b ę ­
d z ie  m u s ia ł  ro z e g r a ć  d w a  s p o tk a n ia
1 m its r z e m  g r u p y  I l - e j  S p ó jn ią  K lo d z  
ko , c e le m  w y ło n ie n ia  r e p r e z e n ta n t a  
D o ln e g o  Ś lą s k a ,  d o  e l im in a c y jn y c h  ro z  
g r y  w e k  o w e jś c ie  do  I l - e j  l ig i.

Jan kow ski (Bud. f c a r j )  
w CWKS-ie

' y  nany sportow iec Z. S. „B u- 
^-‘dow lan i", członek K adry  N a­

rodow ej P  Z. N. Tadeusz Ja n k o w ­
ski, został pow ołany do służby woj 
skow ej.

— T y — w y k rz tu sił m aty  człow iek. — Ty? Czego 
chcesz... ode m nie?

Sąsiad  m ilczał. S zo fer n aw e t się n ie obejrzał,
— Czego chcesz ode m nie? — w y ch ry p ia ł jeszcze 

raz  m ały  człow iek.
Znów  odpow iedziało m u m ilczenie.
M ały człow iek w yciągnął ręk ę  i sż a rp n ą ł szofera za 

m ary n ark ę .
— Z a trzy m aj sam ochód... Ja  w ysiądę.
A le szofer n aw e t się n ie  odw rócił. W tedy  m ały  

człow iek chw ycił k lam kę. I nag le  poczuł, że tw a rd e  
palce o d ry w ają  jego ręk ę  od chłodnego k a w a łk a  że­
laza.

— Siedź i m ilcz — wycedzi} przez zęby sąsiad . — 
M asz najw y że j dw adzieścia  m in u t n a  to , ab y  pom y­
śleć, jak im  by łeś ła jd ak iem .

— N ie —zapiał m ały  człow iek. — N ie m asz p raw a. 
Nie wolno...

— Milcz. W iesz dobrze, że m am  p raw o , że m y m a­
m y p raw o. M ów iłem  ci już, że z p ro w o k ato ra m i po ­
stępu jem y  k ró tko .

Sam ochód pędził, o stro  b io rąc  zakręty . Za oknam i 
znik ły  już  w ysokie dom y i szerokie ulice. T eraz  je ­
chali w ąsk im i, k rę ty m i zau łkam i m iędzy  rzęd am i n i­
skich, obd rap an y ch  dom ów . L a ta rn ie  u liczne były 

coraz rzadsze.
M ały człow iek w cisnął się w k ą t  i d rża ł ze s tr a ­

chu. R ekam i lepk im i od potu, szarpa ł u b ran ie  są­
siada, już  n ie  słow am i, a le  gestam i b łag a jąc  o li­
tość. W pew nej chw ili spo jrza ł przez okno i k rzy k n ą ł 
głośno. M iasto  już  się skończyło. Pędzili te ra z  ja k ą ś  
d ro g ą 'm ię d z y  polam i. W okół n ie  było  ani żyw ej d u ­
szy.

Szofer zaham ow ał. Sam ochód p rze jech a ł jeszcze 
k ilkanaście  m etrów  i stanął. Szofer w yskoczył i o- 
tw orzy ł drzw i. M ały człow iek rzucił się całym  cip-

M. L. Bielicki
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łem  naprzód , n ie  zdąży ł je d n a k  zrobić dw óch k ro ­
ków , gdy sch w y ta ły  go silne  ręce  sąsiada .

S ta li na  w zgórku. W oddali b ia łe  p unkcik i św ia ­
te ł m ów iły, że tam  je s t m iasto  — Tokio. A w  nim  
m iliony  ludzi.

M ały  człow iek rzucił się nag le  na  ziem ię.
— Nie — szep ta ł gorączkow o — błagam  cię, u li­

tu j  się. Z błądziłem . A le n ie  k arzc ie  m nie... Pozw ólcie 
m i żyć. W szystko w am  pow iem ... N igdy w ięcej w as 
nie w ydam ...

— M ilcz, je s te ś  p ro w o k ato rem . W ydaw ałeś ludzi 
w  ręce  policji, w y d aw ałeś ludzi, k tó rzy  sądzili, że je ­
steś ich tow arzyszem . C hciałeś zaszkodzić naszej sp ra ­
wie. Z polecenia  P a r tii, z po lecen ia  tow arzyszy , tych, 
k tó ry ch  chciałeś zniszczyć, w yk o n u ję  w yrok  n a  tobie, 
p ro w o k ato rze  Toszim a.

M ały człow ieczek u jrz a ł ja k  na  w p ro st jego  oczu 
w yrósł nag le  o tw ór lu fy  rew o lw eru .

*

S ek re ta rz  w p row adził F u k u d ę  na  czw arte  p ię tro  
Z a trzy m ał się przed  d rzw iam i na  w p ro st schodów  i 
sięgną! po k lucz. A le d rzw i o tw arły  się o sekundę 
w cześniej. S ta ła  w n ich  m łoća  dziew czyna i z uśm ie­
chem  zap rasza ła  spóźnionych gości. W eszli w  m il­
czeniu. D ziew czyna zam k n ęła  d rzw i i pow iedzia/a 
dźw ięcznym  głosem :

— W itajcie, tow arzysze. C zekam  na  w as przeszło 
k w ad ran s.

— W itaj T an im a — odpow iedział sek re ta rz . F u k u -  
da uk łon ił się bez słow a. — Nie m ogliśm y w cześniej, 
bo m usieliśm y Iść o k rężną  d rogą i zajęło  nam  to spo­
ro czasu.

— Proszę do środka.
— D aw no już  u ciebie n ie  byłem . T an im a, — uśm ie 

ch n ą ł się se k re ta rz  — ale  tu  nic a n ic się n ie  zm ie­
niło. Chociaż nie — dodał — książek  m asz dw a razy  
w ięcej.

— T rzeba się uczyć, se k re ta rzu  — roześm iała  się 
dziew czyna.

— To ro sy jsk a  książka?  — zapy tał.
— T ak  — uśm iechnA a się dziew czyna.
— Z nacie rosy jsk i?  —, zdziw ił się.
— Znam .
— Ta książka to  ja k iś  podręczn ik  ..bakteriologii?
— T ak.
— W idzisz — w trą c ił se k re ta rz  — m ów iłem  ci, że 

znajom ość z T an im ą p r z ^ a  ci się.
F u k u d a  zaczerw ien ił się. Odłożył książkę 1 n ie  p a ­

trz ą c  na  dziew czynę doszedł do okna.
C hw ilę trw a ło  m ilczenie. P rz e rw a ła  je  T an im a.
— Czas spać tow arzysze. W tam ty m  pokoju  p rzy ­

go tow ałam  dla w as posłanie. Może n iezby t w ygodne 
— usp raw ied liw ia ła  się — ale na .to nic nie p o ra ­
dzę.

—P om y śla łaś  o m nie także?  — S ek re ta rz  obnażył 
w  uśm iechu  zęby. — Skąd ci to przyszło do głow y?

— Oj, se k re ta rzu  — dziew czyna pokręciła  głow ą 
na  znak  n iezadow olen ia . — K iedy p rzestan iesz  u w a­
żać kob iety  za isto ty  m niej b y stre  od m ężczyzn.

— W cale ta k  n ie  uw ażam  — oburzy ł się se k re ­
tarz . — T ak sobie zażartow ałem .

—I ja  też — roześm iała  się dziew czyna. I nagle  
zw róciła się do Fukudy . — A w y tow arzyszu, jeżeli 
będziecie in tereso w ać  się tym  podręczn ik iem  b a k te ­
riologii, pow iedzcie mi. Może coś niecoś w am  p rze ­
tłum aczę. (Ciąg da lszy  nastąpi)

R a d io
C Z W A R T E K , 31 m a.ja  1951 r.

P r o g ra m  I.
5.00 P o c z  a u d . 5,03 S y g n a ł  c z a su . —

5.05 W ia d o m  p o r a n n e .  5.10 A u d . dJa 
w s i. 5.20 K o n c e r t .  6 00 P r o g ra m .  —
6.05 P o ls k a  p le ś ń  m as . 6.10 W sze c h n . 
R a d  6.30 D z ie .in ik . 6.45 M u z y k a . 6.50 
G im n a s ty k a  7.00 K o n c e r t .  7.55 W ia d o m . 
8 00 M u z y k a . v 55 W s z e rh f  ica . .9.20 M u ­
z y k a . 9.50 P ro z a  r a d z ie c k a  10.10 A u d . 
d la  p rz e d s z k o li .  10 25 M u z y k a  10.55 
A ud . s z k o ln a . 11.15 M u z y k a  i a k tu a l ­
n o śc i. 11 45 G łos  m a ją  k o b ie ty  11.57 
S y g n a ł  c z asu  12.04 D z ie n n ik  12.15 M u ­
z y k a . 12.30 A u d  d la  w si. 12.45 M e lo d ie  
lu d o w e  13.15 A u d  w ie js k a  15.25 P r o ­
g r a m  15.30 A u d . d la  ś w ie tl .  d z ie c . — 
15.50 M u z y k a  16.00 D z ie n n ik . 16.20 S y m  
fo n ia  k o m p o z y t ,  s ło w ia ń s k ic h .  17.15 Z 
k r a j u  i ze  ś w ia ta .  17.45 W sz e c h n ic a .
18.00 D la  k a ż d e g o  co ś  m iłe g o . 19.00 M u ­
z y k a  ta n e c z n a  19.15 A u d . d la  m ło d z ie ­
ży 20.00 D z ie n n ik . 20.26 W ia d o m . s p o r ­
to w e . 20.30 M u z y k a . 20.45 A u d . d la  
w s i. 21 00 P o e z ja  k la s y c z n a  21.20 M u ­
z y k a . 21.20 N a m u z y c z n e j  fa l i  22 00 
W sze c h n ica  ra d io w a .  22.20 M u z y k a  — 
23 00 O st. w ia d o m o ść ^ . 23.10 P r o g ra m  
n a  j u t r o .  23.17 H y m n .

P r o g ra m  II.
5.00 P o c z  a u d .  5 03 S y g n a ł  c z a s u .

5.05 W ia d o m o śc i p o ra n n e .  5 10 A u d  d la  
w s i  5.20 K o n c e r t ,  fi.00 W iad  p o r a n n e .
6.05 G im n a s ty k a .  6 15 M u z y k a  6.45 P ro  
g ra m . 6 50 M u z y k a  i k o m u n ik a ty  —
7.00 D z ie n n ik .  7.20 W sz e c h n ic a . 7 40 M u 
z y k a  7 55 W ia d o m o śc i  p o r a n n e  8 00 
P o w ie ś ć . 13.25 P r o g r a m  1330 A u d  d la  
k l n i —IV . 13 50 M u z y k a . 14.15 P ro z a  
r a d z ie c k a .  14 30 K o n c e r t  s z k o ln y  — 
15.10 M u z y k a . 15.30 $ p ie w a m y  p io s e n ­
k i  15.50 A u d . o ś w ia t.  16 00 A u d  s ło w ­
n o -m u z y c z n a .  T y b e t  — D a c h  ś w ia ta .  
16.20 P r o g ra m  l k o m u n ik a ty .  16 25 Z 
m ia s t  i w s i D /S l. 16.45 A u d  m ło d z ie ­
żo w a  i7.no W ia d o m  p o p o łu d n io w e  —
17.05 O d p o w . fa li 49. 17.15 M u z y k a  lu ­
d o w a . 17.40 P o ls k a  p ie ś ń  m as . 17 45 P o ­
r a d n ik  ję z y k o w y . 18.00 F e l ie to n  18.15 
V I g rz y s k a  s z k o ln .  z a w o d o w e g o  n a  
D /S I. 18,25 C h ó r  P . R. 18.45 N asi k o ­
r e s p o n d e n c i  p isz ą . 18.50 A k tu a lia .  —
19.00 M u z y k a  19.20 K o n c e r t  O rk .  —
20.00 D z ie n n ik .  20.26 W ia d o m . s p o r to ­
w e . 21 00 A u d . d la  J u g o s ła w i i  21.30 
A u d . w  jęz . f rn n c .  22.00 M u z y k a  i a k ­
tu a ln o ś c i .  22.30 M u z y k a . 23.00 O st. W ia ­
d o m o śc i.  23.10 K o n c e r t .  23.55 P r o g r a m  
n a  j u t r o .  0.02 H y m n .
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J a n k o w sk i S ta l-P a faw np  
zw y c ię ży ł w  ko la rsk im  bieou  
uliczn ym , ja k i odbył się w  

W ałbrzychu .


